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P o t ę ż n y  r o z m a c h  b u d o w n ic t w a  s o c ja l i s t y c z n e g o

wzrost wartości produkcji o21,9
dalsze zwiększenie dobrobytu mas pracujących
fB.eadHa usiallła w ijlągcxne Pleśni* Gospotfcrrczeî o na 1950 t*

WARSZAWA. PAP. Rada Ministrów w dniu 3 mar­
ca br. powzięła uchwałę w sprawie Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok 1950.

Uchwala ta ustala podstawowe zadania gospodarki naro­
dowej w roku 1950. t.j, w pierwszym roku sześcioletniego planu 
rozwoju gospodarczego i budowy podstaw socjalizmu w Polsce. 
Plan ten zostanie wkrótce wniesiony pod obrady Sejmu).

X końcem roku 1949 okres odbudowy gospodarczej Polski, 
zakreślony trzyletnim planem odbudowy, został w zasadzie za ­
kończony. W ROKU 1949 PRODUKCJA PRZEMYSŁU WIEL­
KIEGO I ŚREDNIEGO OSIĄGNĘŁA NA 1 MIESZKAŃCA POL­
SKI, W PORÓWNANIU ZE STANEM PRZEDWOJENNYM 246»/»., 
PRODUKCJA ROLNA NA 1 MIESZKAŃCA WYNIOSŁA 122%> 
PRODUKCJI PRZEDWOJENNEJ, A DOCHÓD NARODOWY, LI­
CZONY NA GŁOWĘ LUDNOŚCI OSIĄGNĄŁ 175«/. POZIOMU 
PRZEDWOJ ENNEGO.

Kok 1950, jako pierwszy rok okresu, w którym zbudowane 
zostaną fundamenty socjalizmu W' Polsce, stawia przed gospo­
darką narodową zadania rozbudowy i podniesienia produkcji 
przemysłowej i rolnej, zwiększenia wydajności pracy i obniże­

nia kosztów' własnych produkcji.
OGÓLNY WZROST WARTO­

ŚCI PRODUKCJI PRZEMYSŁU 
SOCJALISTYCZNEGO WYNIE­
SIE 21,9 PROC. Oznacza to, że 
wysokie tempo rozwoju przemy 
słu polskiego w okresie planu 
trzyletniego utrzymane będzie 
w roku 1950. Szczególnie silny 
wzrost (66,7 proc) osiągnie drób 
ny przemysł socjalistyczny, któ 
rego rozwój posiada duże zna­
czenie dla zaspokojenia potrzeb 
ludności w zakresie .artykułów 
powszechnego użytku.

Wydatny wzrost produkcji u- 
staiony został w przemysłach: 
budowy maszyn ciężkich, moto­
ryzacyjnym, budowy okrętów, 
elektrotechnicznym, materiałów 
budowlanych, chemicznym.

budowa okrętów 186,0«/«
elektryczne maszyny 
wirujące 150,7 „
odbiorniki radiowe 169,4 „
cegła 136,3 „
kwas siarkowy 121,2 „
tkaniny bawełniane 106,7 „
tkaniny wełniane 106,7 „
tkaniny lniane 117,5 „
tkaniny jedwabne 124,3 „
wyroby dziane 124,5 „
obuwie skórzane me­
chaniczne 126,7 „
meble stolarskie 131,6
cukier 110,9 „
mydło do prani» 126,2 „

W rolnictwie nastąpi w r. 
1950 dalszy 

silny rozwój Państwowych Go-'
drzewnym, skórzanym, włókien sńodr.rśtw Rolnych oraz kapew- 
niczym oraz spożywczym,

W roku 1950 produkcja waż­
niejszych artykułów w przemy­
śle socjalistycznym, przyjmu­
jąc produkcję w roku 1949 za 
100, wyniesie: 

energia elektryczna 
węgiel kamienny 
surówka żelaza 
stal surowa 
wyroby walcowane 
parowozy normalno t. 
samochody ciężarowe 
traktory
obrabiarki do metali i 
drzewa liczone w/g 
wartości)

108,4*/a
103.2 „
110.7 „ 
109,0 „ 
113,9 „
122.8 „
265.3
143.3 „

130,4 „

mona zostanie zwiększona pomoc 
państwa dla mało i średniorol­
nych chłopów. Państwo zapewni 
wszechstronną pomoc powstają­
cym spółdzielniom produkcyjnym, 
w szczególności zapewni od­
powiednie zaopatrzenie ich w no­
woczesne środki produkcji.

Liczba państwowych ośrodków 
maszynowych wzrośnie do 130 tj. 
wyuiesie o 100 ośrodków więcej 
niż w roku 1949. Stan parku trak 
torowego (w przeliczeniu na trak 
tory o mocy 15 KM) wyniesie 19,1 
tys. sztuk i osiągnie poziom o 41 
proc. wyższy od stanu w r. 1949. 
Elektryfikacja obejmie 520 gro­
mad wiejskich i 140 Państwo-

W ODPOWIEDZI i  APEL IOW. MARKIEM
Tow. Chorąłewicz z ZOB „Daimon“ zwiększy 

wydajność o 50 proc.
ski, Alit i Grądzki o 15 proc-Załoga robotnicza w ZOB 

Daimon na zebraniu ogólnym 
przyjęła szereg indywidualnych 
zobowiązań produkcyjnych. M. 
in. tow. Domalski zobowiązał 
się zwiększyć o 20 proc. śred­
nią wykonania normy, tow.tow. 
Bohatyrko, Chudzik, Czerniaw­
ski, Lingenau, Szulc, Bojanow-

zas reszta załogi w  granicach 
od 5 do 10 proc. Na szczególne 
uznanie zasługuje zobowiązanie 
tow. Chorążewicza, który zobo 
wiązał się do przekroczenia wy 
konania normy produkcyjnej 
średnio o 50 proc.

Produkcyjne brygady młodzieżowe 
w w a r s z t a t a c h  na Z a w i ś i u  

zwiększą wydajność pracy
Młodzież pracująca w War­

sztatach Mechanicznych Nr 15 
na Zawiśiu oraz uczniowie Ko­
lejowej Szkoły Metalowej przy­
jęli zobowiązania produkcyjne. 
BRYGADY MŁODZIEŻOWE 
IM. „JEDNOŚĆ ROBOTNI­
CZA«, im . „TADEUSZA KOŚ­
CIUSZKI“. IM. „PSTROW­
SKIEGO“ POSTANOWIŁY 
ZWIĘKSZYĆ WYDAJNOŚĆ 
PRACY ŚREDNIO O 15 PRO­
CENT. KOL. JAN RATAJSKI 
ORAZ BENEDYKT KALI- i 
NOWSKI PRZY OBRÓBCE ! 
CZĘŚCI METALOWYCH PO -> 
STANOWILI W YKONYWAĆ j 
NORMĘ PRZECIĘTNIE W i

150 PROC. Młodzież Szkoły Me 
talowej zobowiązała się w szer 
szym zakresie korzystać z za­
jęć praktycznych i poznawać 
nowe metody pracy, zwiększać 
udział uczniów w naradach wy­
twórczych oraz podnieść poziom 
nauki drogą samopomocy w na 
uczaniu.

Członkowie Zw. Młodzieży 
Polskiej i „SP“ , zatrudnieni w 
WPB Wybrzeże zorganizują na 
wniosek KOL. L ARION OWA 
MŁODZIEŻOWE BRYGADY 
PRODUKCYJNE, które podej­
mą walkę o przyśpieszenie 
tempa pracy w budownictwie.

Pracownicy Centrali Spożywczej w Kwidzynie 
obniżają koszty handlowe

Pracownicy Centrali Spożyw 
czej w Kwidzynie obniżą w o- i 
kresie pierwszego półrocza br. ! 
koszty handlowe hurtowni o j 
10 proc., przyśpieszą cykl obro- i 
tu towarow ego % 21 do 19 dni, I 
w «konają phm obrotu towaro­

wego w pierwszym półroczu na 
15 dni przed terminem, zwięk­
szą wydajność pracy o 10 proc., 
rozsprzedadzą towary tzw. nie-
ehodliwe oraz usprawnią prace 
buchalteryjna.

yych Gospodarstw Rolnych. Za­
opatrzenie w nawozy sztuczne : 
wzrośnie (w nawozach wyrażo- \ 
nych w czystym składniku): o | 
10,6 proc. w nawozach azoto­
wych, o 21 proc. w nawozach 
fosforowych, o 4,8 proc. w nawo­
zach potasowych i o 67,4 proc. | 
dla wapna nawozowego.

Przewiduje się, że wzrost war 
tości produkcji rolnej w roku 
1950 przy przeciętnych warun­
kach klimatycznych wyniesie
6,4 proc. w porównaniu z r. 
1949, który był rokiem wyso­
kiego urodzaju.
P r z e w i d u j e  s i ę  s z c z e ­

g ó l n i e  s i l n y  w z r o s t  w a r ­
t o ś c i  p r o d u k c j i  z w i e r z ę  
c e j (o k. 10,8 p r o  c.).

Dla Państwowych Gospodarstw 
Rolnych plan ustala wzrost pro­
dukcji o przeszło 25 proc., w tym, 
wzrost produkcji zwierzęcej o ok. 
44 proc.

Według przewidywań planu 
całkowite zbiory ważniejszych 
ziemiopłodów— przy przeciętnych 
warunkach klimatycznych — osią 
gną następujący poziom w sto­
sunku do roku 1949 (który był 
rokiem dobrego urodzaju):

3 "’ BOŻA RAZEM 100,2 proc.
w tym pszenica 110,9 „
ziemniaki ' 105,4 „
buraki cukrowe 117,8 „
włókniste (słoma) 120,0 „
oleiste 149,0 „
Przewidywany stan pogłowia 

żywego wyniesie, w porównaniu 
z r. 1949 w proc. proc.: 

konie 106,3 proc.
bydło 108.4 *
trzoda • chlewna 112,7 „

więcej osób niż w

W budownictwie, nastąpi 
silny roz­

wój działalności uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych. Wartość produkcji tych 
przedsiębh rstw wzrośnie w po­
równaniu z r. 1949 o 71,7 proc. 
Nastąpi wzrost mechanizacji ro­
bót budowlanych i znaczne zwięk 
szenie ilości sprzętu. Stosunek 
wartości sprzętu do wartości 
przerobu wyniesie 6 prcic. wobec 
5,7 proc. w roku 1949.

W komunikacji plan u- 
stala, w 

•porównaniu z r. 1949, wzrost 
przewozów towarowych kolejo­
wych o 8,6 proc., samochodowych 
(w komunikacji państwowej) — 
o 63,6 proc., rzecznych — o 16,4 
p-oc., PEŁNOMORSKICH _  O 
18,2 PROC.

W ruchu osobowym zapewnio­
ne zostanie przewiezienie koleja­
mi o 10,3 proc., zaś samochodami 
(w komunikacji państwowej) —

o 47,3 proc. 
r. 1949.

W ?Hf*7TłnCPi Iiast3Pi dalszelU b óU U ob l polepszenie us­
ług pocztowo - telekomunikacyj­
nych.

W  h a n d lu  spółdzielczym
sieć detaliczna wzrośnie, w po­
równaniu z r. 1949, o 17 proc. i 
osi: nie ponad 49.000 punktów 
sprzedaży. Jednocześnie znacznie 
wzrosną obroty /na jeden punkt 
sprzedaży.

(Dokończenie na str. 2)

Biskup Kowalski odwołał s i ę

do łaski Prezydenta R. P.
WARSZAWA PAP. W dniu 25. 2. 1950 r. biskup Kowal­

ski, osadzony w areszcie domowym w związku z toczącym się 
przeciwko niemu dochodzeniem o naruszenie dekretu o och­
ronie wolności sumienia i wyznania, wystosował do Prezy­
denta RP następujące pismo:

Do
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 

BOLESŁAWA BIERUTA 
Warszawa

Niniejszym odwołuję się do łaski Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, by raczył spowodować umorzenie śledz­
twa wszczętego przeciwko mnie przez prokuratora Sądu 
Apelacyjnego w Gdańsku z dnia 14 lutego 1950 r.

Od chwili objęcia urzędu biskupiego w Pelplinie zaw­
sze byłem lojalny wobec ustroju demokracji ludowej pań­
stwa polskiego oraz wrnbec władz państwowych na terenie 
mojej diecezji.

Czyny moje uskutecznione w ostatnim okresie w zwuąz 
ku z akcją w „Caritas“ p o s t a w i ł y  m n i e  w k o n ­
f l i k c i e  z u s t a w o d a w s t w e m  o b o w i ą z u j ą ­
c y m  w p a ń s t w i e  p o l s k i m

PRAGNĘ W CHWILI OBECNEJ PRZEZ UZGODNIE­
NIE Z OBOWIĄZUJĄCYM PRAWODAWSTWEM CZY­
NÓW MOICH, KTÓRE KOLIDOWAŁY DOTYCHCZAS Z 
TYMŻE PRAWEM, W DALSZYM POSTĘPOWANIU 
SWOIM DAC DOWÓD POPRAWNEGO STOSUNKU DO 
ROZPORZĄDZEŃ I WŁADZ PAŃSTWOWYCH

W tym celu proszę o uwzględnienie mej prośby 
PELPLIN, dnia 25 lutego 1950 r.

Ks. KAZIMIERZ JÓZEF KOWALSKI 
-----------------  biskup pelpliński

Uchylenie aresztu domowego
W  uwzględnieniu tej prośby prokurator Sądu Apela­

cyjnego w Gdańsku, z polecenia Prezydenta RP uchylił śro­
dek zapobiegawczy w wyniku czego biskup Kowalski w dniu 
2. 3. 1950 r. ZOSTAŁ ZWOLNIONY SPOD ARESZTU DO­
MOWEGO.

Pod przewodem ZSRR i Wielkiego Stalino

zwycięży front obrońców pokoju
Przemówienie przedwyborcze przewodniczącego Prezydium Rady Najw. M. Szwernika

MOSKWA PAP. 1 marca odbyło się w Teatrze Opery TON SURÓWKI, około 60 MILĄ
i Baletu w Swierdlowsku okręgowe zebranie przedwyborcze, 
na którym wygłosił przemówienie kandydujący z tego okręgu 
do Rady Najwyższej ZSRR — przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR Mikołaj Szwernłk.
Omawiając na wstępie sukcesy, 

osiągnięte w ciągu ostatnich 4 
lat Szwernik podkreśla olbrzymi 
rozwój wszystkich gałęzi radziec­
kiej gospodarki narodowej uzyska 
ny pod kierownictwem partii ko­
munistycznej.

• Ciężkie następstwa wojny zli­
kwidowane zostały już w pierw 
szym roku 5-latki stalinowskiej. 
W latach następnych naród ra­
dziecki osiągnął wspaniałe suk­
cesy. Zwiększony plan państwo­
wy na rok 1949 wykonany zo­
stał w 103 proc., wskutek czego 
globalna produkcja całego prze 
myslu radzieckiego wzrosła w 
porównaniu z 1948 r„ o 20 proc., 
a w porównaniu z przedwojen­

nym 1940 r. o 41 proc. 
Wykonaniu 5-letniego planu po 

wojennego towarzyszył rozwój bi 
downictwa przemysłowego i miesz 
kaniowego. W ciągu 4 lat 5-latki 
powojennej oddano do użytku 
5.200 wielkich państwowych przed 
siębiorstw przemysłowych, oraz 
ponad 72 miln. m. kw. powierzch­
ni mieszkalnej, zbudowano i odre­
montowano 2.300 tys. domów mie­
szkalnych w miejscowościach wiej 
skich.

Aby zaspokoić wszystkie nasze 
potrzeby m u s i m y  j e s z c z e  
b a r d z i e j  p o d n i e ś ć  p o  
z i o m  p r o d u k c j i  p r z e ­
m y s ł o w e j .  Pod kierownict­
wem partii Lenina-Stalina naród 
radziecki w krótkim okresie cza-

Protest Komitetu Kongresu Pokoju
przeciw niesłychanemu postępowaniu władz holenderskich

GENEWA (PAP), Jak donoszą 
z Paryża, Stały Komitet świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju ogłosił komunikat, w któ­
rym stwierdza:

Międzynarodowa delegacja Sta­
łego Komitetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju, która 
udała się do Holandii, by przed­
stawić parlamentowi holenderskie 
mu dwa zasadnicze punkty „ape­
lu o pokój świata“ , została po­
traktowana w niesłychany sposób.

Analogiczne delegacje zostały 
przyjęte zarówno przez przewod­
niczących Zgromadzenia Narodo­
wego i Senatu Włoch, jak rów­
nież przez przewodniczącego 
Francuskiego Zgromadzenia Naro 
dowego.

Stały Komitet światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju skiero­
wał do parlamentu i l/ządu ho­
lenderskiego protest przeciwko o- 
beldze, wymierzonej delegacji, 
której jedynym celem było przed­
stawienie propozycji obrońców po 
koju, zmierzających do wstrzyma­
nia wyścigu zbrojeń i zakazu bro­
ni atomowej.

Stały Komitet Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju wez­
wał jednocześnie ministrów spraw 
zagranicznych Francji, Włoch, 
Danii i Luksemurga do interwen­
cji * rządu holenderskiego w

związku z niedopuszczalnym trak 
towaniem obywateli wymienio­
nych państw, wchodzących w 
skład delegacji.* * *

WARSZAWA' (PAP). 23 bm. 
opuściła Warszawę delegacja pol­
ska, udająca się na krajowy kon­
gres pokoju w Albanii.

W'skład delegacji weszli: ob.ob. 
gen. Mieczysław Wągrowski, re­
żyser filmowy Wanda Jakubow­
ska i górnik Jan Kolasa.

su zapewni rozkwit przemysłu so­
cjalistycznego i rozwinie tym sa­
mym wszystkie dziedziny gospo­
darczego i kulturalnego życia spo 
łeczeństwa radzieckiego.

Wielkie sukcesy — ciągnie dalej 
Szwernik — osiągnęła po wojnie 
nasza socjalistyczna gospodarka 
rolna. CAŁKOWICIE ROZWIĄŻĄ 
NY ZOSTAŁ W ZWIĄZKU RA­
DZIECKIM PROBLEM ZBOŻO­
WY.

Rozwój gospodarki zbożowej u- 
możliwił z kolei kołchozom i sow- 
chozom zajęcie się likwidacją za­
cofania w hodowli bydła. W 1949 
r. kołchozy w znacznym stopniu 
przekroczyły przedwojenny po­
ziom pogłowia bydła oraz podnio­
sły jego gatunek.

Do końca 1949 r. zasadzono o- 
chrorme pasy leśne na powierzch­
ni 590 tys. ha.

Nieprzerwany rozwój produk 
cji przemysłowej i rolniczej w 
Związku Radzieckim — ciągnie 
dalej Szwernik — umożliwia rzą 
do w i i partii stałe podnoszenie 
dobrobytu materialnego i pozio 
mu kulturalnego narodu. 
Zwycięstwo socjalizmu w ZSRR 

otworzyło przed masami pracują­
cymi Związku Radzieckiego wspa 
niałe perspektywy buddtvy komu­
nizmu. Stalin, kreśląc na zebraniu 
wyborców stalinowskiego okrę­
gu Moskwy plan na dłuższy okres, 
mówił:

„...Jeśli chodzi o plan na dłuż­
szy okres, to partia zamierza zor­
ganizować nowy, potężny rozwój 
gospodarki narodowej, która by 
nam pozwoliła podnieść poziom 
naszego przemysłu np. trzykrot­
nie w porównaniu z poziomem 
przedwojennym.

Musimy dopiąć tego, aby prze­
mysł nasz mógł PRODUKOWAĆ 
ROCZNIE OKOŁO 50 MILN.

TON STALI, około 500 MILN. 
TON WĘGLA, około 60 MILN. 
TON NAFTY“.

Geniusz wielkiego Stalina -u 
— mówił dalej Szwernik — prze 
kształcił nasz kraj w najbardziej 
przodujące mocarstwo przemysło­
we na świecie i wyprowadził go 
na szeroki szlak budownictwa ko­
munistycznego.

Żyjemy w stalinowskiej epoce 
wralki o komunizm, gdy front so­
cjalizmu, któremu przewodzi Zwią 
zek Radziecki stanowi NIEZWY­
CIĘŻONĄ SIŁĘ, przeciwstawiają 
cą się obozowi kapitalistycznemu.

Związek Radziecki, który naro­
dził się ze słowami „ P o k ó j  c a ­
ł e m u  ś w i a t u“ prowadzi kon­
sekwentną, leninowsko-stalinow- 
ską politykę pokoju, politykę de­
maskowania wszystkich podżega­
czy wojennych.

Stalinowska polityka pokoju i 
bezpieczeństwa narodów zdobywm 
socjalizmowi sympatię mas pracu 
j..cych wszystkich krajów kapitali 
stycznych, albowiem polityka ta 
jest zgodną z najżywotniejszymi 
interesami całej postępowej ludz 
kości.

WALKA O POKÓJ I WSPÓŁ­
PRACĘ MIĘDZY NARODAMI 
UWIEŃCZONA ZOSTANIE PEŁ 
NYM SUKCESEM, GDYŻ TEMU 
POSTĘPOWEMU RUCHOWI 
PRZEWODZI ZWIĄZEK SOCJA 
LISTYCZNYCH REPUBLIK RA­
DZIECKICH Z WIELKIM STALI 
NEM NA CZELE.

K O M U N I K A T
Kluba Poselskiego PZPR
Posiedzenie klubu poselskie­

go PZPR odbędzie się w po­
niedziałek dnia 6 marca 1950 r„ 
o godz. 9 rano w gmachu KC 
PZPR (Al. Stalina Nr 19).

Obecność towarzyszy posłów 
obowiązkową.

KLUB POSELSKI PZPR

Przemysł węglowy wykonał w lutym

104,6 procent plonu wydobycia
KATOWICE (PAP). W lutym 

br. polski przemysł węglowy no­
tuje poważny sukces produkeyj-

Młodzież, gdańska przyjęła wezwanie stoczniowców

Lotne pikiety w Fabryce Urządzeń Technicznych 
przeprowadzą kontrolę biur i warsztatów

W odpowiedzi na apel młodzieży Stoczni Gdańskiej i Gdyń­
skiej, ZMP-owcy, zatrudnieni w Gdańskiej Fabryce Urządzeń 
Technicznych podjęli następującą uchwałę:

„Opierając się na doświadczeniach młodzieży komso- 
molskiej, postanawiamy stworzyć lotne pikiety, które sta­
wiają sobie za cel kontrolę biur i warsztatów produkcyj­
nych, ujawnianie wszelkich przejaiuów marnotrawstwa ma­
szyn, materiałów i energii, by podnieść w ien sposób wy­
dajność i stan organizacji pracy oraz kulturę pracy w na­
szym zakładzie“ .
W skład pierwszej pikiety wchodzą kol. kol.: PTAK, RO­

MANIUK, SOBAL i SIKORSKI

I nv w postaci znacznego przekro- 
I czenia miesięcznego planu wydo- 
bvcia. W okresie tym plan zo­
stał wykonany vr. 104,6 proc. przy 
czym przekroczenie planu uzy­
skały wszystkie Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego. Najwyż­
szą nadwyżkę w stosunku do 
produkcji planowanej osiągnęl 
górnicy Bytomskiego Zjednocze­
nia, wykonując plan w 108 proc 

Wyniki pracy polskiego prze­
mysłu węglowego w ubiegłym 
miesiącu charakteryzuje poważ­
ny wzrost wydajności pracy, któ­
ra w stosunku do stycznia br. 
wzrosła przeciętnie o 2,3 proc..

Plan załadunku węgla, który 
i— wstkie zjednoczenia wypełniły 
ze znacznym przekroczeniem, zo­
stał w całym przemyśle węglo­
wym wykona») w 106.3 proc.
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irzesłonić cynicznymi oszczerstwami
szykanowanie i przetrzymywanie obywateli ZSRR
pragnących powrócić do ojczyzny
Memorandum radzieckie do ambasady USA w Moskwie

W latach dzieciństwa Churehltl I Attic*
mieli jedną guwer nantkę. (z pr*«y)

MOSKWA. PAP. AGENCJA TASS OGŁOSIŁA NA­
STĘPUJĄCY KOMUNIKAT:

28 lutego wicemin. spraw zagr. ZSRR Gromyko w rę­
czył charge d'affaires Stanów Zjednoczonych w Moskwie 
memorandum zawierające odpowiedź na pismo ambasadora 
USA przy rządzie radzieckim ■— Kirka —  z dnia 14 paź­
dziernika 1949 r,, oraz na memorandum ambasady USA 
z 19 grudnia 1949 r., w których ambasada prosiła MSZ 
ZSRR o ustalenie miejsca pobytu w Związku Radzieckim 
szeregu osób, będących—  zdaniem ambasady —  obywate­
lami amerykańskimi i o wydanie tym osobom zezwolenia 
na wyjazd z ZSRR.

Memorandum MZS ZSRR stwierdza, że kompetentne 
władze radzieckie ustaliły, iż wspomniane przez ambasadę 
amerykańską osoby znajdują się, z nielicznymi wyjątkami, 
na terytorium ZSRR lecz są albo obywatelami ZSRR, albo 
też obywatelami państw7 trzecich. W tych natomiast wy­
padkach, w których ustalono, że dane osoby posiadają oby­
watelstwo amerykańskie, prdśba ambasady amerykańskiej 
o wydanie zezwolenia na wyjazd została uwzględniona i oso­
by te wyjechały już ze Związku Radzieckiego do Stanów 
Zjednoczonych. Memorandum przytacza szereg nazwisk ta­
kich osób.

i wymienionych osób mogą się tak- j nisterstwa Spraw' Zagranicznych

Jeśli chodzi o osoby, wymienio­
ne w piśmie ambasadora Kirka i 
w memorandum ambasady USA, 
które ambasada uważa za obywa 
teli amerykańskich, — to według 
danych posiadanych przez kom­
petentne władze radzieckie. 23 
spośród nich są obywatelami 
państw trzecich, 13 osób obywate­
lami radzieckimi, jedna nie posia 
da żadnej przynależności państwo 
wej, a jedna osoba posiada obywa j 
telstwo amerykańskie i władze ra 
dzaeekie gotowe są udzielić tej 
osobie zezwolenia na wyjazd.

M e m o r a n d u m  Minister­
stwa Spraw Zagranicznych ZSRR 
wymienia nazwiska obywateli 
państw trzecich, którzy opuścili 
granice ZSRR, udając się do Ru­
munii (17 osóbj, do Niemiec (14 
osób), do Polski (jedna osoba) i 
na Węgry (jedna osoba).

Spośród wspomnianych trzyna­
stu obywateli radzieckich, uwa­
żanych bezpodstawnie przez amba 
sadę USA za obywateli amerykań

że znajdować obywatele radziec­
cy — Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR zwraca uwagę am 
basady, że decyzja w sprawie oby 
watelstwa radzieckiego danych o- 
sób należy wyłącznie do kompeten 
cji władz radzieckich. 
Memorandum Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR, zwraca uwa 
gę rządu USA na liczne wypadki 
samowoli władz amerykańskich w 
stosunku do obywateli radzieckich. 
Tak np. władze amerykańskie 
przetrzymują w Stanach Zjedno­
czonych troje nieletnich dzieci o- 
bywatela radzieckiego Czołokiana: 
— 12-letniego George‘a, 10-letnie- 
go Alberta i 5-letnią Alicję, które 
w chwili wyjazdu Czołokiana ze 
Stanów Zjednoczonych do Ormiąń 
skiej Socjalistycznej Republiki Ra 
dzieckiej w listopadzie 1947 r. —• 
znajdowały się w przytułkach or­
ganizacji katolickich i nie zostały 
dotychczas wypuszczone ze Sta-

----------------------------- 1 nów Zjednoczonych, mimo k a t e
skich, władze radzieckie gotowe j g o r y c z n y c h  ż ą d a ń  z e  
są wydać zezwolenie na wyjazd ‘

ZSRR podkreśla, że władze amery 
kańskie przetrzymują BEZPRAW­
NIE I PRZEMOCĄ dziesiątki ty­
sięcy ludzi radzieckich, — tzw. o- 
sób przesiedlonych — w amerykań 
skich strefach okupacyjnych Nie­
miec i Austrii, a jednocześnie o- 
śmielają się mówić o rzekomych 
przeszkodach, czynionych przez 
władze radzieckie, jeśli chodzi o 
wyjazd ze Związku Radzieckiego 
kilku osób, posiadających jakoby 
obywatelstwo amerykańskie, a w 
rzeczywistości będących o b y w a  
t e l a t n i  r a d z i e c k i m i  
l u b  t e ż  o b y w7 a t e 1 a m i 
p a ń s t w  t r zec . i ch .

WYMIENIONE WYŻEJ FAKTY 
— STWIERDZA MEMORANDUM 
MINISTERSTWA SPRAW ZA­
GRANICZNYCH ZSRR — SWIAD 
CZĄ O TYM,. ŻE WSPOMNIANE 
PRETENSJE AMBASADY USA 
POZBAWIONE SĄ WSZELKICH 
PODSTAW.

Nowa „guwernantka“ w domu Churehill-Attlee.
Rys. D. Cinowski

z ZSRR do Stanów Zjednoczo­
nych 4 osobom, których rodziny 
mieszkają stale w Stanach Zjed­
noczonych.

Fakty powyższe wykazują cal 
kowitą bezpodstawność twier­
dzeń, zawartych w7 memoran­
dum ambasady, jakoby władze 
radzieckie uniemożliwiały nie­
którym obywatelom amerykań­
skim powrót do USA.
Jeśli chodzi o osoby wspomnia­

ne w memorandum ambasady i I 
które zostały zarejestrowane przez ( 
ambasadę USA jako rzekomi oby­
watele Stanów Zjednoczonych, to 
memorandum ZSRR zaznacza, że 
wobec całkowitego braku dowo­
dów co do amerykańskiego obywa 
telstwa tych osób, m i n i s t e r ­
s t w o  n i e  u w a ż a  z a  
m o ż l i w e  r o z p a t r y w a ­
n i e  t e j  s p r a w y .

Oprócz tego, ponieważ memoran 
dum ambasady wspomina, iż wśród

s t r o n y  r o d z i c ó w 7.
O samowoli władz amerykań­

skich w stosunku do obywateli ra 
dzieckich świadczy także fakt, że 
w roku 1949 obywatel radziecki 
Bucko został w Stanach Zjedno­
czonych aresztowany i przetrzyma 
ny w więzieniu przez 7 miesięcy. 
Wbrew postanowieniom radziecko 
amerykańskiego, porozumienia ż 
1933 roku, władze amerykańskie 
nawet nie zawiadomiły ambasady 
radzieckiej w7 Waszyngtonie o are 
sztowaniu p. Bucko.

W zakończeniu memorandum Mi

Wykonanie długofalowych zobowiązań
wkładem w walkę « pokój i socjalizm

Drewnica i Żulawki w pow. 
gdańskim oraz Słuchonie w 
pow. morskim. ^

---------------------- - , ........

Coraz więcej spółdzielni produkcyjnych
powstaje w woj, gdańskim

Chłopi woj.- gdańskiego za- | 
wiązując spółdzielnie produkcyj i 
ne, najchętniej przyjmują statut j 
rolniczego zespołu spółdzielcze­
go. W pow. Lębork w ciągu ostat 
nich 8 dni lutego powstało aż 6 
rolniczych zespołów spółdziel­
czych. Stworzyli je chłopi gro­
mad: Garczegorze, Choczewo,
Oblewice, Łebień, Zwarrienko 

•i Wicko.
Dalsze rolnicze zespoły spół­

dzielcze w woj. gdańskim po­
wstały we wsiach: Lignowy w 
pow. tczewskim i Rywal w 
pow. starogardzkim. Według 
statutu rolniczej spółdzielni 
wytwórczej zorganizowali swe 
spółdzielnie chłopi 5 wsi: Szpę- 
gawsk w pow. starogardzkim,
Szlągnowo w pow. malborskim,

Uroczysta Akademia
w Sopocie

przed Mlędzynarodoiuym 
Dniem Kobiet

W niedzielę 5 bm. o godz. 12 
Liga Kobiet w Sopocie organi­
zuje uroczystą akademię z o- 
kazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet.

Akademia odbędzie się w 
Grand Hotelu.

★
W sobotę 4 bm. o godz. 18 w7 

lokalu Ligi Kobiet w Sopocie 
odbędzie się uroczyste odsłonię­
cie sztandaru Miejskiego Za­
rządu Ligi Kobiet.

Robotnicy ca łego  kraju  podejmujq ape! M a rk iew k i
WARSZAWA. PAP. Fala zobowiązań produkcyj­

nych, podejmowanych na apel górnika Markiewki, na­
dal rośnie. Masy pracujące z entuzjazmem podej­
mują długofalowe zobowiązania, widząc w nich potęż­
ny oręż w walce o zbudowanie socjalizmu w Polsce 
i umocnienie pokoju światowego.

„  P i s m o  "

U tru)ały pokoj, 
o demokracie ludotOą!

nieodłączne dla każdego akty 
wisty fiartyjnegoi związkowego

W  A RQ7 A W S Indywidualne i 
W AfiDńA n  a  zespołowe zobo­
wiązania, które wpłynęły do Za 
rządu Głównego Zw. Zaw. Ro­
botników Budowlanych, objęły 
łącznie 7.202 murarzy, betonia­
rzy, cieśli, stolarzy, robotników 
zakładów przemysłu ceramiczne 
go, mineralnego i innych. Przo­
dują budowniczowie stolicy. 
Tylko w jednym Zjednoczeniu 
Warszawskim PPB przystąpiła 
do długofalowego współzawod­
nictwa 433 robotników. 
t A n d  Za przykładem włók- 
b  U L» ń niarzy liczne długofalo 
we zobowiązania podjęli meta­
lowcy. M. in. w łódzkiej fabry­
ce zegarów brygada remonto­
wa Rawczyńskiego postanowiła 
skrócić do połowy czas robót, 
przewidzianych w planie I pół­
rocza br.
P fl 7 W & N Szei'oka fala zobo- r U n JM A Ii wiązań produkcyj­
nych ogarnęła woj. poznańskie. 
Załoga Państw. Przedsiębior­
stwa Robót Komunikacyjnych 
Nr. 4 zobowiązała się w b.r. prze 
kroczyć normy co najmniej o 
20%. Załoga Poznańskiej Fa­
bryki Przyczep Samochodowych 
zobowiązała się do 31 sierpnia 
b.r. wykonać plan produkcyjny

w7 140°/#. Kolejarze odcinka dro­
gowego PKP w Gnieźnie zobo­
wiązali się uzyskać do końca br. 
przynajmniej 125% normy.
V D A Y  ń W  Metalowcy, zatrud- 
l\xlnJ\U W nieni w fabryce w 
Żywcu zobowiązali się skrócić 
czas produkcji odlewów o pół­
tora miesiąca. W woj. krakow­
skim w7ysokie zobowiązania pod 
jęli formierze i tokarze- Zakła­
dów Metalowych w pow. Biała 
i brygada ślusarzy z browaru 
żywiec.

Masowo przy­
stąpili do 

współzawodnictwa długofalowe­
go pracownicy Zakładów Komu 
nikacyjnych. Załoga zajezdni 
autobusowej zobowiązała się wy 
konać dodatkowy remont trzech 
samochodów i podnieść wskaź­
nik t.zw. gotowości ruchowej o

WAŁBRZYCH

LUBLIN

3%, a załoga zajezdni troliey- 
busowej podniesie ten wskaź­
nik o 2% oraz skróci okres trwa 
nia remontów7 o 1 miesiąc.

O miesiąc wcześniej 
postanowiła wykonać 

plan załoga Lubelskich Zakła­
dów Mięsnych. Dzięki zobowią­
zaniom robotników7 tych zakła­
dów, do końca br. oszczędności 
przekroczą 17 min. zł. Liczne zo 
bowiązania podjęli również pra 
cowiiicy gminnych spółdzielni w 
woj. lubelskim. M. in. zespół 
spółdzielni w Tomaszowie Lu­
belskim zobowiązał się wykonać 
plan skupu żywca oraz ziemio­
płodów _wr 120%.

Na naradzie robot­
ników i pracowni­

ków elektrowni rzeszowskiej, 
masowo zgłoszono długofalowe 
zobowiązania produkcyjne. Pra 
cownicy sieciowi zobowiązali się 
wykonać roczny plan w 10 mie­
sięcy, przy zmniejszeniu strat 
sieciowych o 5%. Załoga warsz­
tatu mechanicznego postanowi 
ła wzmóc wydajność pracy o 
15% i zmniejszyć koszty produk 
cji o 5%.

BZESZOW

Narady aktywu handlowego
mobilizują społeczeństwo do walki ze spekulacją

WARSZAWA (PAP). Spekula­
cją, która w ostatnim czasie 
przybrała formę zorganizowane-

P o ls k ie g o  K om itetu  
Obrońców Pokoju

W warniku postępu techniczne­
go, ulepszeń organizacyjnych, roz 
woju współzawodnictwa i ruchu 
racjonalizatorskiego oraz podnie­
sienia kwalifikacji pracowników, 

WARSZAWA (PAP). Prezydium Pol [ nastąpi we wszystkich działach 
Skiego Komitetu Obrońców Pokoju „ ospodarki narodowej w z r o s t  
zwołuje na dzień 6 bni. plenum Pol- , . , ..
»kiego Komitetu Obrońców Pokoju. , w y d a j n o ś c i  pracy. Wzrost 

Na porządku dziennym znajduje się; wydajności pracy robotników pro- 
m, in. »prawa przedstawienia Sejmowi j ... r, l „ on,v i in „aństwoUstawodawczemu R.F. „Apelu o po- i dułccyjnycn a pizemysie państwo
kój do parlamentów świata“ , 8wiato- j wym wynieść winien conajmnięj 
wego Komitetu Obrońców Pokoju, in- s . usnnipc-znimiwk nrzedformacje i omówienie planu pracy. 1 8>4 Proc-> w uspołecznionych. przeu

W I E C Z O R Y 'P O L S K IE
w Ukraińskim  Towarzystwie Teatralnym

Z n a c x n ą g  *mj w r a  s t  u / Ę g d a j n a ś c i  p r a c y i

dochodu narodowego i stopy życiowej
Dokończenie uchwały Rady Ministrów

siębiorstwach budowlanych conaj- j Liczba dzieci w przedszkolach 
mniej 12,5 proc., w komunikacji wzrośnie o 17,5 proc. 
kolejowej normalnotorowej conaj- | Liczba absolwentów szkół ogól- 
mniej 5,7 proc., w Państwowych nokształcących stopnia licealnego
Gospodarstwach Rolnych conaj-, wzrośnie o 37,5 proc.
mniej 9,5 proc.

Dzięki zwiększeniu produkcji, 
podniesieniu wydajności pracy i 
obniżeniu zużycia materiałów, 
dochód narodowy wzrośnie w 
porównaniu z r. 1949 o 15,2 
proc., przy czym dochód naro­
dowy wytworzony w gospodarce 
socjalistycznej wzrośnie jeszcze 
szybciej.

KIJÓW PAP. Ukraińskie To­
warzystwo Teatralne w Kijowie 
przejawia Ożywioną działalność w
dziedzinie popularyzacji kultury 
polskiej wśród społeczeństwa u-' 
kraińskiego.

Ostatnio Towarzystwo zorgani­
zowało dwa wieczory literacko - 
muzyczne, poświęcone Chopinowi 
i Moniuszce. W siedzibie Ukraiń­
skiego Towarzystwa Teatralnego 
odbył się również wieczór literac- 
ko-artystyczny, w czasie którego 
laureat nagrody Stalinowskiej, wy 
bitny poeta ukraiński, tłumacz 
dzieł Mickiewicza — Maksym Ryl 
ski podzielił się wrażeniami z po­
bytu w Polsce na uroczystościach 
odsłonięcia pomnika Mickiewicza.

Rylski podkreślił wspaniałe re­
zultaty odbudowy Warszawy, rot-
wói tmtwM aakteti mt mMi

osiągnięcia polskich mas pracują­
cych iv budownictwie socjalizmu.

W części artystycznej artysta 
ludowy ZSRR Szumski — świet­
ny wykonawca roli marszałka 
Wasilewskiego w filmie „Bitwa 
Stalingradzka“ odczytał szereg li­
tworów Mickiewicza w przekła­
dzie Maksyma Rylskiego.

■ii
Nowa opera 
„Bohdan C hm ielniki

ODESSA. Kompozytor radziec­
ki Dankiewicz zakończył prace 
nad nową operą „Bohdan Chmiel 
nicki“, opartą na sztuce A. Kor­
ni ejczuka. Tematem opery jest 
przyjaźń narodu rosyjskiego <
ukraińskiego

Wzrost dochodu, narodowego o- 
raz dalsze zmiany w jego podzia 
le pozwolą na wzrost spożycia 
ludności pracującej i na wzrost 
socjalistycznej akumulacji.

Plan na r. 1950 określa poważ­
ny postęp w dziedzinie rozwoju 
oświaty, szkolenia zawodowego, 
kultury, ochrony zdrowia i opieki 
społecznej.

Na kursach zawodowycłi oraz w 
szkołach przysposobienia zawodo­
wego zostanie przeszkolonych o 
27 proc. osób więcej niż w roku 
1949.

Ilość absolwentów szkół zawo­
dowych I stopnia wzrośnie o 28 
proc., a szkół zawodowych II stop 
nia — o 44 proc.

Ogólna liczba absolwentów 
szkół wyższych będzie w r. 1950
« 17 proc, wyźswt niż w F l#P'

Kursy likwidacji analfabetyzmu 
osiągnij ilość 50 tys., tj. o 79 pro­
cent więcej niż w roku 1949. Na 
kursach tych przeszkolonych Zo­
stanie 750 tys. osób, tj, o 53 
proc. więcej niż w roku 1949.

Ł ą c z n y  n a k ł a d  k s i ą ż e k |  
i b r o s z u r  w z r o ś n i e  O 16,  
p r o c .  a n a k ł a d  d z i e n n i ­
k ó w  o 18 p r o c .

Rozwój radiofonizacji zapewni 
korzystanie z sieci radiofonicznej 
abonentom w liczbie ok. 20 proc. 
większej niż w r. 1949. Liczba 
zradiofonizowanych wsi wzrośnie 
o 2-4 proc.

W dziedzinie lecznictwa zam­
kniętego liczba łóżek szpitalnych 
wzrośnie o 7 proc. w porównaniu 
z r. J 949, a w sanatoriach przeciw 
gruźliczych — o 26 proc.

Ilość ośrodków zdrowia wzroś­
nie o 12 proc., w tym na wsi ;—
0 15,2 proc.

Rozwój akcji wczasowej zape 
wni korzystanie z wczasów pra 
cującym i ich rodzinom — w 
liczbie o ok. 20 proc. większej 
niż w r. 1949. Liczba pracowni? 
ków fizycznych, korzystających 
z wczasów wzrośnie w 42 proc.

1 R«B2«rzo»y zofftsaię za&res o-

pieki nad matką i dzieckiem. W 
szczególności wzrośnie o 37 proc. 
liczba miejsc w żłobkach.

\V r. 1950 nastąpi znaczne 
zwiększenie budownictwa rniesz 
kaniowego i kapitalnych remon 
tów mieszkań. W ramach gospo 
darki uspołecznionej, oddanych, 
będzie (lo użytku w r. 1950 63,5 
tys. izb. Wartość kapitalnych re 
montów7 domów mieszkalnych 
wzrośnie o 93 proc. w porów7»» 
niu z rokiem 1949.
Narodowy Plan Gospodarczy na 

rok 1950 zawiera znacznie więcej 
wskaźników niż plan na r. 1949. 
W szczególności plan ten ustala 
podstawowe zadania w zakresie 
rozwoju techniki w przemyśle, roz 
szerzą zakres bilansów7 materiało 
wych, opierając się na średnich 
progresywnych normach oraz po- 

j daje zadania planowe w przekro­
ju poszczególnych województw.

WYKONANIE ZADAŃ NARO­
DOWEGO PLANU GOSPODAR­
CZEGO NA KOK 1950 BĘDZIE 
OZNACZAŁO DALSZY POWAŻ­
NY KROK NA DRODZE BUDO­
WANIA FUNDAMENTÓW SO­
CJALIZMU W POLSCE. R e a l i ­
z a c j a  p l a n u  b ę d z i e  w y ­
m a g a ł a  w z m o ż e n i a  w y ­
s i ł k u  ma s  p r a c u j ą c y c h ,  
ś m i a ł e g o  u j a w n i a n i a  r e ­
zerw7 i s t n i e j ą c y c h  w g o s 
p o d a r c e  n a r o d o w e j  i 
w z m o c n i e n i a  kon t r o l l  wy  
k o n a n i a  a a d a ń  p l a n o -  
y j c h .

go przechwytywania przez aspo­
łeczne elementy w handlu uspo­
łecznionym niektórych artykułów 
przemysłowych, a szczególnie tek 
stylii spotkała się ze zdecydo­
wanym przeciwdziałaniem nie tyl 
ko organów specjalnie w tym 
celu powołanych, ale również ca­
łego aparatu handlu uspołecznio­
nego.

W Warszawie odbyła się w 
dniu 1 bm. narada aktywu han­
dlu uspołecznionego stolicy i woj 
warszawskiego, w  której wziął 
udział minister handlu wewnątrz, 
nego dr. Dietrich. Narada przy­
czyniła się do pogłębienia zna­
jomości metod działania speku­
lantów oraz opracowania form 
walki z tą zorganizowaną akcją 
w r o g a  k l a s o w e g o .

Uczestnicy dyskusji dali wyraz 
przekonaniu, że w oparciu o 
aktywne współdziałanie przewa­
żającej zdrowej części pracowni­
ków aparatu dystrybucyjnego i 
w oparciu o całą klasę robotni­
czą, obecna akcja antyspekulacyj 
na doprowadzona będzie — jak 
i akcje poprzednie — do zwy­
cięskiego końca.

Podobne narady aktywu han­
dlowego odbywają się obecnie we 
wszystkich miastach wojewódz­
kich.

Szybkościowa obrabiarka
skonstruowana w ZSRR

MOSKWA. Moskiewskie zakłady 
„Krasnyj ProletarU“  wyprodukowały 
nową szybkościową tokarkę dla o- 
bróbki metali. Nowa tokarka spotkała 
się z wysoką oceną specjalistów ra­
dzieckich i przedstawicieli Minister­
stwa Budowy Obrabiarek.

Nowa obrabiarka radziecka, która 
rozwija szybkość 3000 obrotów na mi­
nutę przewyższa znacznie zagraniem

m e tent
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Zniżka cen w Związku Radzieckim
now ym  dowodem wyższości gospodarki socjalistycznej

Rada Ministrów ZSRR i KC 
WKP(b) przyjęły uchwałę o no- 
wej obniżce państwowych cen 
detalicznych —  na artykuły spo 
żywcze i towary przemysłowa. 
Z dniem 1 marca 1950 r. ceny 
artykułów spożywczych, takich 
jak chleb, mąka i przetwory, 
mączne oraz mięso, masło i sól | 
zostały obniżone o 24— 50 proc. | 
Znacznej obniżce uległy też 
ceny innych towarów, wr tej licz 1 
bie i przemysłowych. Tai: na j 
pi-zykład tkaniny bawełniane i 
wełniane, konfekcja, w yrob y . 
trykotarskie i obuwie, potania­
ły o 10— 35 proc.

Nowa zniżka cen jest trzecią j 
z kolei w okresie od 1947 d o !

kie środki i narzędzia produkcji 
są własnością narodu, istnieje 
ścisły i bezpośredni związek 
między wzrostem sił wytwór­
czych i wzrostem dobrobytu 
mas pracujących. Im  b a r - | 
d z i e j  z w i ę k s z a j ą  s i ę !  
r o z m i a r y  p r o d u k c j i  i! 
w z r a s t a  d o c h ó d  n a r o -  
d o w y, t y m  w i ę c e j  d ó b r !  
m a t e r i a l n y c h  o t r z y - l  
m u j ą  l u d z i e  p r a c y .

W okresie realizacji powojen 
nego plam,i pięcioletniego wzra ! ceie 
sta w szybkim tempie dochód i 
narodowy ZSRR, W roku 1949 : 
zwiększył się on o 17 proc. w 
porównaniu . z rokiem 1948 i 
przekroczył o 36 proc. poziom

dla wielodzietnych i samotnych l wyższenie oficjalnego kursu ru- 
matek. Ludność ZSRR korzysta bla i oparcie go nie na bazi: 
z bezpłatnej pomocy lekarskiej, dolara, którego siła nabywcz: 
bezpłatnego nauczania, ze sty- 1  coraz bardziej się zmniejsza 
pendiów dla studentów i ucz- |ec;r na bardziej trwałej pods* 
niów oraz szeregu innych świad w ie złota, (stosownie do zawar 
czeń i ulg. Wszystkim robotni- , tości złota w rublu) jest jeszcze 
kon^ i pracownikom umysło- , jednym wymownym dowodem 
wym przysługują coroczne płat wytężonej siły radzieckiej gos- 
ne urlopy na koszt państwa. W 1 p(tdarki socjalistycznej, 
roku 1949 suma wypłat na te 

przekroczyła 110 miliar- 
rubli, to znaczy wyniosła 

trzy razy więcej, niż w  ciągu 
przedwojennego roku 1940.

P R  O l )  U  KL I ł  1  A. C K  G O
WTWABXANIA

1950 r. Przynosi ona dalszą i przedwojennego roku 1940. W
zwyżkę realnych płac robotni 
ków i urzędników ZSRR, nowy* 
znaczny wzrost siły nabywczej 
rubla radzieckiego. Dość powie­
dzieć, że w skali rocznej lud­
ność zyska ną tej zniżce co naj­
mniej 110 miliardów rubli.

Nowa zniżka cen świadczy 
o potężnym rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR, o roz 
szerzeniu produkcji, o wzroś­
cie wydajności pracy i zniżce 
kosztów własnych produkcji. 
W ZSRR, w którym wszyst-

związku z tym przeciętne docho 
dy robotników i urzędników 
wzrosły w r. 1949 o 12 proc., w 
porównaniu z rokiem 1948.

Dobra materialne, jakie o- 
trzymują robotnicy i urzędnicy 
radzieccy, nie ograniczają się 
jedynie do płac. Ludność ZSRR 
otrzymuje z funduszów państwo 
wych zasiłki i świadczenia z za­
kresu ubezpieczeń społecznych, 
emerytury, bezpłatne i ulgowe 
skierowania do sanatoriów, do 
mów wypoczynkowych, zasiłki

Równolegle ze stałym wros- 
stern płac nominalnych i real­
nych obserwujemy stały wzrost 
siły nabywczej rubla. Z dniem 
1 marca 1950 r. na mocy uchwa 
ły rządu radzieckiego, oparto 
obliczenie kursu rubla na bazie 
złota i ustalono, w  jakim stop­
niu wzrośnie jego kurs w sto­
sunku do walut obcych. Pod-

Sctki milionów ludzi pracy 
i na całym świecie widzą dziś 
] ogromną wyższość radzieckiego 
systemu gospodarki socjalis­
tycznej nad gospodarką kapita­
listyczną; widzą, że s o c j a ­
l i z m  n i e s i e  p o k ó j ,  
s z c z ę ś l i w e  i d o s t a t n i e  
ż y c i e ,  podczas gdy kapita­
lizm niesie im jedynie okrutny 
wyzysk, bezrobocie i nędzę.

I. SOŁOWIOW
Sekretär« Ws*echzwlązkow*J 
Centralnej Rady Zw. Za w.

* 9 * 9 19&0
a*-»-.*-- J

Wielki rosyjski pisarz-realista -  Mikołaj Gogol

Maszynista koparki chwytakowej Centrali. Sprzętu, Budownictwa,— 
Oddział Warszawski Tadeusz Ofiarski i jego pomocnik Henryk 
Osiak, podejmując apel tow. Morkiewki, zobowiązali się przepraco­
wać 5815 godzin bez remontu kapitalnego koparki przy jednoczes­
nym podniesieniu wydajności pracy do 150 procent. Tow. tow. 
Ofiarski i Osiak wezwali jednocześnie innych maszynistów> do 

podjęcia tej formy współzawodnictwa.
No zdjęciu — tow. tow. Ofiarski i Osiak przy swojej maszynie.

(Foto — AR)

Mikołaj Gogol należy do szcze- 
\ golnie lubia.iych i szczególnie po­
pularnych w ZSRR pisarzy. Jego 
powieści, nowele i komedie, opro 
mienione wspaniałym humorem, 

¡pełne dętej satyry, Schnące bez­
graniczną miłością do narodu i oj 
czyzny żyją 1 żyć będą wiecz­
nie, jako prawdziwe arcydzieła li 
teiatury.

Działalność twórcza Gogola 
przypada na okres lat 30— 40 u- 

‘ biegłego wieku. Byl to w Rosji '0- 
kres panowania cara i obszarni- 

: ków. Masy ludowe nienawidziły 
\ swych ciemiężców; w kraju wy- 
| buchały często żywiołowe bunty 
chłopskie. Już, w początkach XIX 
w.eku widzimy w Rosji zaczątki 
ruchu wyzwoleńczego. Przodujący 

; ludzie tego okresu --- rewolucjoniś 
; ci szlacheccy — podejmują walkę 
o wyzwolenie narodu spod jarzma 

. pańszczyzny, o unicestwienie u- 
| stroju samowladczo-obszarnicze- 
I go. Wśród bojowników, walczą­
cych przeciwko despotyzmowi znaj 

| dowali się również i liczni pisarze 
! rosyjscy. Przepojeni uczuciem, go- 
| rącej sympatii do uciskanego ludu, 
do skrzywdzonych i poniżonych,

1809-1852
śmiało zabierali głos w ich obro 1 
nie, chloszcząc i piętnując ucisk i ! 
wyzysk obszarniczy.

W plejadzie wiel 
kich pisarzy rosyj 
skich XIX wieku 
na jednym z czoło 
wych miejsc posta 
wić należy Miko­
łaja Gogola. Był 
on prekursorem i 
inicjatorem nowe 
go kierunku w li­
teraturze, który o- 
trzymał nazwę re­
alizmu krytyczne­
go. Większość je­
go utworów — to 
zjadliwe, niemiło­
siernie chłoszczące 
satyry. Gogol był 
pisarzem-patriotą, 

bojownikiem o pra 
wdę w życiu i w sztuce; z żarem 
i pasją demaskował bolączki ustro 
ju pańszczyźnianego. Nakreślił on 
całą galerię ujemnych typów, pod

ZDOBYTE DOŚWIADCZENIA
pomogą w realizacji planu 6-letnlego w portach

' jak zresztą każdemu porządne- 
. ¡ m u  człowiekowi w Rosji“ .

—ż i t
Gogol malował nie tylko ujem­

ne strony rzeczywistości rosyj­
skiej. Rosja nie była dlań jedy­
nie krajem „martwych dusz“ . Pi- wyzszy poziom 1 1 sar, zdawał sobie spraWę, że lu-

skierował ją ,'ia . dzie ci nie reprezentują prawdzi- 
drogę służenia na- wej TTosji, że stanowią jedynie 
rodowi, na drogę ¿Jośliwą narośl na zdrowym cie­

le kraju, że prawdziwym twórcą 
historii jest iud, w którym drze­
mią wielkie siły twórcze, w któ­
rym kryje się wszystko, co jest 
najlepsze w człowieku. Lud -— to 
pozytywny bohater przeszłości, te­
raźniejszości i przyszłości. Tę głę­
boką wiarę w lud, w jego zdolność 
do ofiarnej walki o wolność i 
szczęście, o honor i chwałę oj­
czyzny, wyraził Gogol we wspa­
niałej opowieści „Taras Bulba“ , 
w której odmalowuje jeden z naj­
tragiczniejszych epizodów z histo­
rii Ukrainy — powstanie ludu 
ukraińskiego przeciwko obcym 
ciemiężcom. Bohaterami opowie­
ści są wolni kozacy zaporoscy, 
Taras Bulba i jego towarzysze, 
ludzie wielkiej odwagi i patrio-

kowaniu warstw pasożytują-1 ^ ’ezne-i ”Taras ®,ulba“ “7 ł to wspaniała epopeja wałki wyzwo
cych na ciele narodu szła-  ̂ leńczej całego narodu, to hymn 
chty i biurokracji urzędniczej, j chwały i bohaterstwa jego męź- 
Stworzył „Martwe dusze“ — ! nych synów, a jednocześnie do- 
dzieło, które, jak powiedział 
Hercen, wstrząsnęło sumieniem 
całej Rosji. „Martwe dusze“ —

patrzył i uchwycił trafnie ich naj­
bardziej śmieszne rysy. Gogol 
wzniósł literaturę rosyjską na

walki o stworze­
nie lepszych wa­
runków życia dla 
ludzi pracy. 1 na 
tym polega wie­
kopomna zasługa 
Gogola.

Powodowany 
nienawiścii) do 
wszelkiego ucis­
ku. Gogol skie­

rował ostrze 
swych utworów 
przeciwko pań- 
szczyźnie — te­
mu najstraszliw­

szemu złu i hańbie ówczesnej 
Rosji. Cały potężny oręż swe­
go talentu poświęcił on dcmas

1 skonała powieść obyczajowa.

Analizując dotychczasowe o- 
siągnięcia przeładunkowe por­
tów Gdańsk — Gdynia, nie wol 
no zapominać o pracy zespoło­
wej i współzawodnictwie w ze­
społach.

Zapoczątkowano je w czerwcu 
1947 roku w Gdyni przy Na- i 
brzeżu Rotterdamskim. Pamię­
tam, jak przy załadunku wa­
gonów uwijała się wówczas gru 
pa ludzi. Robota szła raźno — 
taczki za taczkami wjeżdżały do 
wagonu, w którym szybko i 
sprawnie składali skóry tow. . 
tow. Jan Loniach i Alfons Dolny. 
W tym czasie przyjechał tow. 
Domański. 1

— No, słuchajcie, trzeba tro- j 
chę przyśpieszyć tempo, abyś­
my mogli jeszcze omówić spra­
wę dziewiątek. Myślę, że to 
będzie lepsza organizacja pra­
cy, należałoby tylko sprawdzić 
ją  w praktyce.

— Zrobimy to jeszcze dziś — 
przerwał mu tow. Dolny.

— Myślę, że najlepiej będzie 
praktycznie wypróbować nasze 
dziewiątki,—-powiedział tow. Lo­
niach. — Przypuszczam, że uspraw 
nimy w ten sposób pracę nie tylko 
Przy obsalaniu, ale i przy załadun 
ku, bo tak jak dziś, w sześciu, 
jest trochę za ciężko. Napracu­
jemy się co niemiara, a żadnej 
wydajności. Przy największym 
wysiłku wyciągamy 6 do 8 ton.

Trzeba wspomnieć, że ta trój­
ka i Ich koledzy, często dysku­
towali nad znalezieniem no- 
w-yco metod pracy. W każdej 
chwili wolnej od pracy, starali 
się przekonywać towarzyszy o 
słuszności stosowania zespołowo 
ścl w porcie. Pomagał im tow 
Walczak z drugiego zespołu.

Podobnie i tego czerwcowego 
dnia, gdy usiedli do obiadu roz 
winęła się dyskusja. Zaczai ją 
tow. Walczak, mówiąc: ,,No' jak 
tam, te wasze dziewiątki1? k ie- 
dii nuśeicie je w ruch“?.

— Jutro — odpowiedział tow. 
Domański.

— To się nie da — wtrącił 
Kunikowski.

— Ale, on widzi stale tylko 
przeszkody — zawołał ktoś nie­
cierpliwie.

— Bądźcie spokojni, jeszcze 
dziś wypróbujemy. Trzeba tylko 
szybko załadować wagony. Spró 
bujemy. Kto do nas przystaje, 
do naszej szóstki?

ski.
Ja zawołał Wierczyń-

— I ja — krzyknął Macie­
jewski.

—1 I ja  — powtórzył za nim 
Leon Rodziecki.

— No, już dosyć. Więc tak dzie­
limy pracę: dwóch do sztapla, 
dwóch do stołu, do obsalania, 
jeden odbierać od stołu, dwóch 
wozić i ważyć, dwóch składać 
na sztaplu. Zobaczymy, ile zro­
bimy. Praca pójdzie na pewno 
raźniej.

Brygadzista Maciejewski pod­
kręcił wąsa zadowolony, że nie 
potrzebuje ani krzyczeć, ani po 
ganiać do pracy. Coś się zmie­
niło w tych ludziach — myślał. 
Pamiętam przed wojną jak to 
trzeba było pilnować, aby się 
ruszyli, a teraz to jakby... sam 
nie wiem, jak to sobie wytłu­
maczyć.

Pracę zakończono wg. planu 
o pół godziny wcześniej. Teraz 
zebrali się wszyscy zobaczyć, co 
da praca w dziewiątkę. Rozsta­
wiono się według planu, uchwa 
lonego podczas przerwy obiado­
wej i dalej do roboty.

Skóry szybko wędrowały z rąk 
do rąk. Raz, dwa i już pełen 
wózek wiozą na wagę, a robG- 
ta przy stołach i sztaplach nie
ustaje. Brygadzista Maciejewski 
mruczał z zadowolenia, wi­
dząc, że praca szła o wiele prę­
dzej niż dotychczas. Po półgo- 
4&mtsi próbie nastąpiła obli­

czanie wyników. Zrobiono 1,2 to­
ny. „Towarzysze wygraliście’ 
Przedtem w sześciu zrobiliśmy 
8 ton, a teraz w dziewięciu prze 
ładujemy przeszło 16. Obsada 
zwiększona o 50°/«, a praca o ca­
łe 100°/#., Oto, co znaczy praca 
taśmowa, zespołowa!“ .

Jak widzimy z tego przykła­
du — odezwał się tow. Loniach 
— musimy jeszcze wprowadzić 
wiele zmian, aby szybciej pra­
cować.

Nikt nie zauważył, że próbie 
tej przypatrywał się tow. Albe- 
kier, sekretarz komitetu partyj 
nego robotników portowych oraz 
członek rady zakładowej ob. 
Roczniak. Tow. Albekier wszedł 
w grono dyskutujących. — Ot i 
widzicie towarzysze. Byliśmy 
świadkami, jak się stosuje nowe 
metody pracy. Gdy wszędzie je 
wprowadzimy, szybko usprawni­
my przeładunek, A wiecie prze­
cież, że pracujemy dla siebie i 
w ten sposób podnosimy dobro­
byt klasy robotniczej.

Tow. Albekierowl odpowiedzią 
no oklaskami, a brygadzista Ma 
ciejewski jeszcze zamaszyściej 
podkręcił wąsa z zadowolenia,

| że już rozwiązana jest jego za- 
' gadka. Tak jak przewidziano, 

metoda zespołowa przyniosła du 
że osiągnięcia. Od następnego 
dnia wyniki rosły z każdą go­
dziną.

Nową metodę pracy zastoso­
wano również przy wyładunku 
bawełny, drzewa i innych towa 
rów. Minęło przeszło 2 lata. 
Metoda pracy zespołowej zosta­
ła rozpowszechniona w obu 
portach. Wszędzie, gdzie tylko 

j ją  zastosowano, widoczne były 
! dobre wyniki. Wydajność pracy 
i z roku 1947 została przekroczo­

na o przeszło 100Vo. Z tych 
pierwszych zespołów wyrośli czo 
łowi otiodówajer w am , k t to z

zajęli odpowiedzialne stanowi- j 
ska. Robotnicy tych zespołów 
brali czynny udział w reorgani­
zacji portów, gdy powstawało 
Robotnicze Przedsiębiorstwo 
Przeładunkowe „Portorob“.

Zespoły wprowadziły poza j 
tym wiele pomysłów racjonaliza j 
torskich. Obecnie, na starcie I 
do planu 6-letniego, robotnicy 
portowi wprowadzają nową me­
todę pracy w porcie gdańskim, 
organizując brygady, które jesz­
cze bardziej wpłyną na zwięk­
szenie wydajności. Wprowadze­
nie tych brygad pozwoli rów­
nież na prawidłowy rozwój 
współzawodnictwa. Chwilowo 
brygady poznają plany opera­
tywne. Trzeba jednak przyznać, 
że jak poprzednio zespoły, tak 
obecnie brygady napotykają na 
trudności. Na przeszkodzie sto­
ją „nieroby“ , które nie chciały 
się łączyć w brygady, przerzu­
cające odpowiedzialność za wy­
konanie zadania na jednostki. 
Wiedzą o tym, że robotnicy w 
brygadach cenią tych, którzy 
zżyli się ze swoją pracą.

Brygadziści na naradach ty­
godniowych poznają plan prze­
ładunkowy, a ich uwagi poma­
gają kierownictwu w rozwiąza­
niu odpowiedzialnych nieraz za­
dań. W pracy brygad zauważa 
się zwiększoną staranność wy­
konania i unika się psucia to­
warów, co jest niezmiernie waż­
ne w pracy portowej.

Pian 6-letni stanowi stały te­
mat dyskusji w brygadach i co­
raz to nowe pomysły racjonali­
zatorskie zgłaszane są do komi­
sji usprawnień. W brygadach 
panuje koleżeńskość. Starzy, 
doświadczeni robotnicy szkolą 
nowych, co ułatwia im ustale­
nie niezmiennego składu osobo­
wego brygad.

k  *•

nuje i ośmiesza najciemniejsze 
najbardziej ponure strony 
czywistości, demaskuje degene­
rację szlachty, która straciła o- 
biicze ludzkie; opisuje tych, któ 
rzy stali się „martwymi dusza­
mi“ .
Patos Gogola — oskarżyciela i 

demaskująca siła jego satyry osią 
snęły punkt szczytowy w słyn­
nym „Rewizorze“ . Jest to praw­
dziwy klejnot dramaturgii rosyj­
skiej. W komedii tej pisarz poka-

Gogol żył w epoce, kiedy wła­
dza obszarników' wydawała się 

. , niewzruszona i wieczna. Nie 
to szerokie malowidło życia 1 mniej jednak pisarz, wierząc w 
obyczajów' rosyjskich pierwszej ! siły narodu, wierzył, że naród 
połowy XIX wieku. Pisarz pięt- ten zdobędzie wolność i zadziwi

świat swymi bohaterskimi czyna­
mi. Gogol nie wiedział oczywiście 

rze- | ; nie mógł wiedzieć w owej epo­
ce, w’ jaki sposób nastąpi wyzwo 

I lenie mas ludowych spod ucisku 
! obszarników. Pisarz nie był rewo­
lucjonistą, nie brał bezpośrednie­
go udziału w walce politycznej: 
jednakże jego głęboka i ostra kry 
tyka zadała potężny cios ustro­
jowi pańszczyźnianemu, przyczy­
niając się do rozbudzenia i roz­
woju idei rewolucyjnych.

Losy Gogola były tragiczne, jak 
zresztą losy prawie wszystkich 
pisarzy epoki przedrewolucyjnej. 
W ciągu całego okresu działalno-

zai ukryte pod płaszczykiem czci £ei twórczej podejrzewano go o
odnośei, dobrych obyczajów' praw ; „buntownictwo“ ; stale był przę­

dziwo oblicze prowincjonalnego . śladowany i szczuty.
1 .Samotność, prześladowania 1 
nagonka ze strony reakcyjnejspołeczeństwa szlacheckiego. Uka 

zał oczom społeczeństwa, że ob­
szarnicy i biurokracja urzędnicza 
— to ludzie bez czci i sumienia, 
bez jakichkolwiek norm moral-

krytyki — pod koniec życia — zła 
mały moralnie Gogola. Coraz 
częściej miewał ataki samobiczo- 
wania i pozwalał się wciągać 
coraz głębiej w odmęty mistycyz-

nyeh. Stworzone przez Gogola p o -1 mu. Prześladowania reakcji wpę- 
stacie mają tyle cech typowych, że ' dziły go przedwcześnie do grobu, 
każda z nich stała się imieniem j Gogol był żarliwym patriotą, 
pospolitym, symbolizującym jakąś ! który marzył, aby jego kraj oj- 
przywarę ludzką. j czysty zwalczył swe zacofanie i

Demaskując ustrój sarn o w ład przewodził innym krajom. Z uczu 
czo-obszarniczy, utw ory satyrycz ciem dumy, a jednocześnie smut­
ne Gogola zagrzewały do walki ku opisywał on Rosję. Stworzył 
przeciwko barbarzyństwu pań-' alegoryczny obraz Rosji, jako pę- 
szczyżnianej Rosji. 1 za io wła i dzącej po bezdrożach „trójki“ ; 
śnie tak wysoko cenił Gogola i wpatrywał się w dal i szukał od- 
Wlodzimierz Lenin. Wspomina- P°wiedzi na pytanie: „Dokąd 
jąc w jednym ze swych artyku- mknie zuchwałym pędem ta sza­
łów* o szerokim rozpowszechnię lona »trójka ? i nie znajdo- 
ńiu literatury demokratycznej wa* odpowiedzi.

Dopiero my możemy odp„” 
dzieć wielkiemu pisarzowi dok.j.i 
zmierzat jego ukochana ojczyzna! 
Droga jej jest jasna i świetlana, 

dzięki którym pisarze ci tak blis droga ta prowadzi do komunizmu, 
sy Iwii i drodzy Niekrasoyo£> A. WOŁOŻEMN

w dni rewolucji 1905 roku, Le­
nin zaznaczał, że literatura ta
przepojona była „ideami Bieliń­
skiego i Gogola, tymi ideami.
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ZASŁUŻONE KOBIETY WYBRZEŻA
I  Io w . Maria Michalak

„Tow. Maria Rużycka pracowała w antyfaszystowskiej 
organizacji Białegostoku od września 1941 roku do lipca 1944 r., 
będąc jednym z jej organizatorów i kierowników. Przez cały 
okres pełnienia służby wykazała się dzielnością, wytrzymało­
ścią i zdecydowaniem.

Od stycznia 1943 roku pra 
cowała pod pseudonimem Zofii 
Zamoiło. Nic zważając na nie­
bezpieczeństwo, przenosiła nocą 
broń — karabiny maszynowe i 
zwykłe dla żydowskich grup 
partyzanckich, znajdujących się 
w rejonie Białegostoku. Brała 
udział w wyprawach po broń. 

Tow. Rużycka przeprowa- 
. dzala ludzi, którzy zbiegli z 

transportólo, obozów koncentra 
cyjnych i Gestapo, do oddzia­
łów partyzanckich. Dostarczała 
do oddziału im. Matrosowa 
kompasy, mapy, cenne wiado­
mości o rozmieszczeniu oddzia 
łów wojskowych, rozmieszcze­
niu artylerii przeciwlotniczej, 
policji, Gestapo i terenów za­
minowanych.

Tow. Rużycka prowadziła pracę agitacyjna - propagan­
dową, kolportowała nielegalną literaturę, wydawaną przez 
Komsomol i KP(b) Białorusi. dostarczała lekarstw, lamp 
radiowych, żywności itp.

Nie zważając na słabe zdrowie, tow. Rużycka zawsze wy­
pełniała powierzone jej obowiązki. Tow. Rużycka przedsta­
wiona została do odznaczenia orderem ZSRR“ .

Oto pismo Sztabu Brygady Partyzanckiej im. K. Koli- 
nowskiego, wydane 12 września 1944 r. towarzyszce Rużyc- 
kiej — takie było panieńskie nazwisko tow. Michalak.

Córka szewca i włókniarki, siostra komunistów,, od naj­
młodszych lat zrozumiała, że tylko biorąc czynny udział w 
organizacji politycznej, walczyć można o sprawiedliwość spo­
łeczną. Dlatego też wstąpiła już, mając lat 9, w roku 1929 do 
organizacji „Pionier“, w której po 2 latach sprawowała funk­
cję sekretarza.

W przerwach między aresztowaniami, z których pierwsze 
nastąpiło już w 12 roku życia, to w. Michalak pracuje aktywnie 
jako sekretarz dzielnicowy KZMP — Lewa Śródmiejska w 
Łodzi, a potem, jako członek KPP.

W miesiąc po wybuchu wojny tow. Michalak ucieka na 
teren radziecki. Wojna niemiecko - radziecka zastaje ja  w 
Białymstoku, skąd wraz z oddziałami Armii Czerwonej usiłuje 
bez powodzenia przedostać się za linię frontu. Zawsze niestru­
dzona, pełna energii, świadoma zadań, jakie stały przed ko­
munistami, przebywającymi pod okupacją hitlerowską, orga­
nizuje Komitet Antyfaszystowski, będący w kontakcie z PPR, 
w którym znana jako Zofia Zamoiło, pełni funkcję kierownika 
i jako partyzantka walczy w o ddziale Matrosowa brygady Ko- 
linowskiego. Wysadzenie w powietrze pociągu koło Zabłu­
dowa i elektrostacji w Starosielcach, było w dużym stopniu 
zasługą dzielnej partyzantki.

Za zasługi, położone w czasie wojny, tow. Michalak otrzy­
mała Vñtuti Militari, Krzyż Walecznych i liczne odznacze­

nia radzieckie.
Tow. Michalak doczekała się tej Polski, o którą od naj­

młodszych lat walczyła. Gdy zdjęła karabin, zaczęła praco­
wać dla umocnienia pokoju. Obecnie jest sekretarzem 
Komitetu Dzielnicowego PZPR Gdańsk - śródmieście. Lata 
więzienne, ciężki okres walk partyzanckich, nie pozostały na­
turalnie bez wpływu na jej zdrowie. MIMO TO JEDNAK W 
TEJ DROBNEJ I CIĄGLE DZIEWCZĘCEJ KOBIECIE TKWIĄ 
NIESPOŻYTE SIŁY, KTÓRE POZWALAJĄ JEJ Z ENERGIĄ 
I ZAPAŁEM PRACOWAĆ DLA DOBRA MAS PRACUJĄCYCH, 
BUDOWAĆ CORAZ TO JAŚNIEJSZĄ PRZYSZŁOŚĆ W LU­
DOWEJ OJCZYŹNIE, ABY DZIECKO JEJ I MILIONY IN­
NYCH DZIECI NA CAŁYM ŚWIECIE, MIAŁY RADOSNE ŻY­
CIE, AŻEBY NIGDY JUŻ WOJNA NIE ZAGRAŻAŁA NARO­
DOM, MIŁUJĄCYM POKÓJ. (a).

Tow. Rozalia Lesiak
Tow. Rozalia Lesiak jest czynną aktywistką Ligi Kobiet i prze 

wodnicząeą koła L.K. przy Domu Dziecka na Orunii, Pracuje 
w ruchu robotniczym już od 1903 
roku. W czasie wojny świato­
wej była sanitariuszką, potem spę 
dziła kilkanaście lat we Francji.

Tow. Lesiak poświęca obecnie 
cały zapał i entuzjazm walce 
z analfabetyzmem. Oddala pokój 
w swoim mieszkaniu w Gdań­
sku przy ul. 3 Maja 18 na kurs 
dla analfabetów. Uczęszcza sama 
na ten kurs, aby zapoznać się do 
kładnie ze sposobem nauczania.

Dzięki jej niestrudzonym sta­
raniom, frekwencja na kursie jest 
dobra, a niektóre kobiety zamie­
rzają po ukończeniu: pierwszego 
kursu udać się na kurs wyższy,
Kuratorium oddało obecnie w 

| opiekę tow. Lesiak drugi kurs 
> dia analfabetów. Wieczory spędza 
i tow. Lesiak nad książkami, aby wypełnić luki w wykształceniu.
| Tow. Lesiak, która mimo swego podeszłego wieku, pracuje 
| aktywnie społecznie, może służyć za wzór młodszym kobietom.

Kobiety Wybrzeża, którym drogi jest pokój,
włączyły się masowo do czynu 8-marcowego

Na apel łódzkich \vłókniarek, | koła z terenu całego wojewódz- 
które dla uczczenia Międzynarodo twa. Kobiety w Państwowych Go 
wego Dnia Kobiet podjęły zobo- spodarstwach Rolnych nie pozosta 
wiązania produkcyjne, wzywając ły w tyle, deklarując zwiększenie 
irthe kobiety polskie do współza- normy do 140 procent, 
wodnictwa, odpowiedziały tysiące j Akcja przybierała z każdym 
robotnic Wybrzeża. Ta spontanicz dniem, z każdą godziną na rozma
na akcja, która objęła wszystkie 
miasta i wsie naszego wojewódz­
twa, która nie przeszła bez echa 
niemal że w żadnym produkcyj­
nym zakładzie i znalazła żywy od 
dźwięk wśród szerokich rzesz pra 
cujących, mogła się rozwinąć do­
piero w warunkach, jakie ustrój 
Polski Ludowej stworzył kobie­
cie. Otoczona wszechstronną opie­
ką państwa, korzystająca ze wszy 
stkich zdobyczy ustroju i będąca 
pełnoprawnym obywatelem, kobie­
ta Wybrzeża — jak miliony ko­
biet polskich — uaktywnia się w 
życiu politycznym i społecznym, 
stanowiąc wielką silę nowego, spo­
łeczeństwa.

O wzroście świadomości poli­
tycznej i społecznej świadczy ak­
cja, podjęta dla uczczenia Między 
narodowego Dnia Kobiet przez ro 
botnice Wybrzeża. Przegląd zo­
bowiązań 8-marcowych, deklaro­
wanych na terenie naszego woje­
wództwa, pozwala na stwierdze­
nie, że okres dzielący nas od a- 
pelu łódzkich włókniarek, stał się 
okresem moblilizacji do dalszego 
udziału w odbudowie Polski Lu­
dowej, w życiu społecznym i kul­
turalnym, okresem mobilizacji
wielkiej siły, jaką stanowią ko­
biety w walce o pokój.

Jako pierwsze, podjęły zobowią 
zania kobiety, zrzeszone w Kołach 
Gospodyń Wiejskich.Zobo wiązania 
te dotyczą zorganizowania grup do 
stawców mleka, hodowców i plan­
tatorów. Na apel członkiń Kół 
Gospodyń Wiejskich z powiatu 
sztumskiego odpowiedziały inne

chu i sile, a najistotniejsze zfcst 
to, że nie ma ona na celu doraź­
nych zrywów, a stały, systema­
tyczny wzrost produkcji i to że zobo 
wiązania te były konkretne. Kobie 
ty Wybrzeża dowiodły dojrzałości 
politycznej, podejmując w przy tła 
czającej większości wypadków, 
wzorem tow. Markiewki, zobowią­
zania długofalowe. W wielu wy­
padkach, — jak w stoczniach 
Gdańska, Gdyni i Elbląga, Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego w 
Gdańsku i Lęborku, w Zakładach

Uchwały dotyczą zarówno pod-1 Akcja, prowadzona pod hasłem 
wyższenia norm jak i lepszej ja- j  wzmocnienia sił pokoju i solidar 
kości wytwarzanych produktów, ności międzynarodowej, jest nie- 
oraz zmniejszenia ilości sztuk wy zmiernie popularna. Niezależnie 
brakowanych. od zobowiązań, podjętych przez

Niezależnie od grup i zespołów, kobiety zatrudnione w produkcji,
podejmowano również zobowiąza­
nia indywidualne. Wiele przodów 
nic pracy, które swym zapałem 
w dotychczasowym wykonaniu zo 
bowiązań, dowiodły, że pracują 
niejednokrotnie lepiej niż męż­
czyźni — jak np. ob. Hildebrand 
z fabryki w Gościcinie, Lipińska 
z „Anglasu“ , Opryszkówna z Za­
kładów Dziewiarskich, Małecka ze 
Stoczni Północnej, Marszałek ze 
Stoczni Gdańskiej —• oraz wiele, 
innych, których nie sposób wyli­
czyć, pociągnęło swym przykła­
dem inne.

powzięto liczne uchwały natury 
społecznej, w dziedzinie kultural 
nej, zależnie od potrzeb terenu. 
Obejmują one zwiększenie ilości 
kół Ligi" Kobiet, Kół Gospodyń 
Wiejskich, organizowanie placó­
wek TPPR, uruchamianie żłob­
ków, walkę z analfabetyzmem, za 
kładanie biblioteczek, opiekę nad 
chorymi, dziećmi i kobietami prze­
bywającymi w szpitalach, wysyła­
nie ekip sanitarnych i krawieckich 
na wieś, organizowanie giuip sa­
mokształceniowych, oczyszczanie

G O
im. Gen. Świerczewskiego i Odzieżo 
wych w Elblągu, oddziałach Cen­
trali Rybnej w Gdyni i Łebie, Fa­
bryce Gazomierzy w Tczewie, Za­
kładach Przemysłu Pasmanteryj­
nego, w Zakładach Dziewiarskich, 
„Anglasie“ , „Amadzie“ , Fabryce 
Octu i Musztardy, w Fabryce Fu 
trzarskiej w Gdańsku, oddziałach 
PPB 10 i 4, Dalmorze i Arce, Ro- 
szarni Lnu i Konopi w Lęborku, 
Gdańskich Zakładach Graficznych 

innych — zobowiązania objęły

Wśród zobowiązań krótkofalo­
wych na czoło wysuwają się u- 
chwały robotnic Daimonu, ze Sta 
rogardu, które dzięki zwiększo­
nej wydajności pracy oszczędziły 
w lutym ponad 4 miliony zł.

Aby zobowiązania przyniosły 
realne wyniki, trzeba w tych za­
kładach pracy, które nie przepro­
wadzają jeszcze kontroli wykona­
nia zobowiązań, powołać jak naj­
szybciej odpowiednie komisje i 
zlecić im stałe czuwanie nad prze

wszystkie
i

zatrudnione kobiety. [ biegiem tej akcji.

Kobiety radzieckie w  walce o pokój
W roku bieżącym, obchodzie , 50%. Kobiety radzieckie wystę- 

będziemy Międzynarodowy Dzień | pują jako inicjatorki nowycń

(Ja.)
i

Kobiet w warunkach zaostrzają 
cej się walki między dwoma o- 
bozami — obozem pokoju, na 
którego czele stoi Związek Ra­
dziecki i obozem wojny, którego 
organizatorami są imperialiści 
angio -  amerykańscy. Dnia 8 
marca kobiety wszystkich kra­
jów kuli ziemskiej zamanifeslu 
ją swoją niezłomną wolę walki 
o pokój.

Kobiety radzieckie są płomień 
nymi i konsekwentnymi bojow- 
niczkami o pokój. Wraz z całym 
narodem radzieckim są one za­
interesowane w budownictwie 
pokojowym, w dalszym rozwoju 
socjalistycznej gospodarki kra­
ju  i stworzeniu tym samym ma 
terialnej podstawy dla przejścia 
do komunizmu. Już przed woj­
ną cały naród radziecki dążył 
do tego wspaniałego celu. Zdra­
dziecka napaść hord hitlerow­
skich przerwała tę pracę, zmu­
siła naród radziecki do poświę­
cenia wszystkich swych sił spra 
wie zwycięstwa nad nieprzyja-, 
cielem. \

Córy narodu radzieckiego 
wraz ze swoimi mężami, brać 
mi i synami, bohatersko wal­
czyły na froncie i pracowały 
na zapleczu w imię wolności 
swej socjalistycznej ojczyzny, 
w imię pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

Po wojnie kobiety radzieckie z 
nową energią przystąpiły do 
pracy pokojowej, do odbudowy 
narodowej gospodarki, do pra­
cy, zapewniającej dalszy rozwój 
ZSRR — kraju, kroczącego do 
komunizmu.

K o b i e t y  r a d z i e c k i e  
s t a n o w i ą  m n i e j  w i ę c e j  
p o ł o w ę  w s z y s t k i c h  p r a  
c o w n i k ó w ,  z a t r u d n i  o
n y c . h  w g o s p o d a r c e  n a  
r o d o w e j  Z S R R .  W przemy 
śle pracuje ponad 280 tys. ko­
biet — inżynierów, techników i 
majstrów. Wśród ludzi z wyż­
szym wykształceniem kobiety 
stanowią 44%, wśród specjali­
stów z średnim wykształceniem

metod pracy, walczą o oszczęd­
ność surowca, o wysoką jakość 
produkcji itd.

Tysiące kobiet osiągnęły bo­
gate plony na polach kołchozo­
wych. Ponad 1.000 kołchożniczek 
odznaczono zaszczytnym tytu­
łem Bohaterki Pracy Socjali­
stycznej. ,

Kobiety radzieckie pracują z 
powodzeniem na niwie państwo 
wej i społecznej. Wniosły one 
ogromny wkład do nauki i kul­
tury, o czym świadczy choćby 
fakt, że około 300 kobiet otrzy­
mało nagrodę stalinowską.

Kobiety radzieckie to przo­
dujący oddział Światowej De 
mokratycznej Federacji Ko­
biet, która walczy niezmordo­
wanie w obronie pokoju, prze 
ciwko podżegaczom wojen­
nym.
Głos ich rozległ się z trybuny 

światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Paryżu i Pradze. Zi- 
naida Gagarina, wiceprzewod­

nicząca. Antyfaszystowskiego Ko 
mitetu Kobiet Radzieckich, Liu- 
bow Kosmodemiańska, matka 
dwojga dzieci - bohaterów, któ­
re zginęły podczas drugiej woj­
ny światowej, Czimnaz Asłano- 
wa — córa narodu azerbejdżań- 
skiego — zwróciły się w ipiieniu 
kobiet radzieckich do wszyst­
kich obrońców pokoju z gorą­
cym apelem o umacnianie soli­
darności i jedności międzynaro 
dowej w walce o pokój.

Kobiety radzieckie powitają

ulic i terenów. Niemal że we 
wszystkich zobowiązaniach czy­
tamy: „wzmożoną pracą dla do­
bra Polski Ludowej przyśpieszy­
my wykonanie planu 6-letniego i 
wzmocnimy siły pokoju“.

Ob. Turło nie była odosobniona, 
gdy na zebraniu w Zakładach 
Rybnych Nr 3, gdzie podejmowa­
no zobowiązania, oświadczyła: 
„My, kobiety Polski i całego świa 
ta, wołamy jednogłośnie: „l'UEtA 
Z WOJNĄ. CHCEMY POKOJU. 
ŁĄCZYMY SIĘ Z GŁOSEM KO­
BIET RADZIECKICH, CHIŃ­
SKICH. KOBIET Z KRAJÓW 
KOLONIALNYCH I PÓŁKOLO- 
NIALNYCH, KOBIET UCISKA­
NYCH JESZCZE PRZEZ KAPI­
TALISTYCZNE RZĄDY, KO­
BIET, KTÓRE CHCĄ BUDO­
WAĆ LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ 
DLA NASZYCH DZIECI. CHCE­
MY BUDÓW7AĆ POLSKĘ SZCZĘ 
ŚLIWĄ, POLSKĘ SOCJALI­
STYCZNĄ“ .

Kobiety Wybrzeża włączyły się 
w ostatnim okresie, poprzedzają­
cym Międzynarodowy Dzień Ko­
biet, jeszcze mocniej i bardziej 
masowo do pracy nad odbudową 
swej ludowej ojczyzny. Kobiety 
rozumieją, że najskuteczniej­
szym środkiem umacniania poko­
ju jest systematyczny wzrost proMiędzynarodowy Dzień Kobiet . . . .  

nowymi sukcesami produkcyjny i “ ukeB _ 
mi, w atmosferze wzmożonej ak ; Kobiety pracujące zawodowo, 
tywności politycznej mas pracu i gospodynie domowe, kobiety 
jących ZSRR, spowodowanej j miast i wsi, kobiety starsze — 
zbliżającymi się wyborami do i jak tow. Ochendalska z Zakła- 
Rady Najwyższej ZSRR. Między 1 dów Rybnych w Gdyni — i zupeł- 
narodowy Dzień Kobiet stanie j nie młode — jak tow. Zerówna z 
się w ZSRR potężną manifesta- I Zakładów Dziewiarskich — wszyst 
cją gotowości kobiet radziec- ’ "
kich do czynnej obrony sprawy 
pokoju.

L. PIĘTROWA
Sekretarz Antyfaszystowskiego 
Komitetu Kobiet Radzieckich. *

kie, którym drogi jest pokój i 
szczęście całej ludzkości włączyły 
się do czynu 8-marcowego. I to 
właśnie napawa nas dumą i daje 
perspektywy lepszego i radośniej­
szego jutra. (a)

tych zabrzmiała kpiąca nuta. 
Przysłuchujący się rozmowie ro­
botnicy, z trudem /------------------

powstrzymywali 
śmiech, patrząc na 
młodą dziewczynę.
Majster nie da­
wał się przekonać.
Długo przedstawiał 
Bronisławie Szew­
czyk trudności za­
wodu, ciężką pracę
i ...przecież rozumie '—----------------
cie, że tu pracujo, sami mężczyź­
ni, u nas nie ma kobiet“ .

Nie szkodzi. Ja będę pierwsza,

Wiedziała, że niejedna już kobie- spytał: „Dacie radę, jako pomoc? 
ta pomaga budować Gdańsk, wi- Tak? No to chodźcie!“ .
__________________________________ ____________ _ „Nawet się nie

zdziwił, że jestem 
kobietą i to jedną 
z pierwszych“ — 
opowiadała później 
z rozczarowaniem 
Sabina. . Nie mógł 
się zdziwić stary 
murarz, gdyż prze 

bywając w 
Związku Radziec- 

działa je w ubielonych wapnem ' kim, widział kobiety na rusztowa 
kombinezonach. Wreszcie we wrze . niach, pracujące nieraz lepiej od

Nie ma zaujodóui męskich

BRYGADA BETONIARSKA 
Bronisławy Szewczyk

odbudowuje G d a ń sk

, ,W  ki&torii ludzkości ani jeden pou/ainiaj&zy ruch

u/yzu/olańezy nie obyu/ał óią fraz bliahieyo udziału kobiet, 

albowiem każdy krok klany uciśnionej na drodze utyz-

ur o Lenia ótanoufi jednocześnie polepszanie doli kobiecej"

J. S T A L I N

śniu 1948 roku, kiedy sezon bu-j mężczyzn, wyrabiające bez żadne- 
'  a później przyjdą dalsze. Kobiety ! dowlany był w pełni, zdecydowała i go wysiłku wysokie normy. iSTie, 
“ H jeszcze pokażą co potrafią“ . Bro- 1 się pójść do PPB. Mając już w j nie ździwił. się. Dziwił się ńato- 

nia była zdecydowana pozostać | torebce skierowanie na budowę, miast, że tak mało kobiet praco- 
na budowie gmachu Centrali Wę­
glowej i nauczyć się fachu. Ro­
botnicy, poprosili majstra, by ją 
zostawił „bo szybko i tak stąd 
ucieknie“ .

Było to w kwietniu 1949 r. Bro­
nisława Szewczyk — pomoc mu­
rarska z PPB Nr 4 rozpoczęła 
nowy etap życia. Koledzy począt­
kowo patrzyli na nią z boku, _ w 
końcu, widząc, że daje sobie jed­
nak radę i o pomoc nie prosi, 
sami przyszli z radami i facho­
wymi uwagami. Drugi majster —
Ulko, podjął się przyuczenia „je­
dynaczki“ i w wolnych chwilach 
pokazywał, jak i co należy robić.

Bronisława Szewczyk, 21-letnia 
córka małorolnego chłopa z kie­
leckiego, przekonywała się coraz 
bardziej, że wybrała właściwy za­
wód.

1946 r. przybyła z biało­
stockiej wsi do Gdańska,

Sabina Januszka. Pracowała w 
■W.-*isłu. instytucjach, była sprza

W
835 proc. normy uzyskały przodownice PPB Nr 4 — Bronisława Szew­
czyk, Wanda Mayer i Sabina Januszko w ciągu dnia. Praca prowadzona 

była przy betonowaniu płyty stropowej nad 4 piętrem gmachu Centrali 
Węglowej. W ciągu 8 godzin kobieca trójka zablokowała 51,4 m1 *tro<

Ruł w y.sJM ŁU a  asw isjasfcBi*



IOW ¡¡»WgłiT.
Str. 5

mii

PJAw8idbi» IfliJi

Inicjatorka ruchu warsztatowego
kandydatka do Rady Najwyższej ZSRR

Łisliimy pieitierską pracę
—  mówią przodownice Szkoły Pielęgniarek

p r z y  A k u d & B u i i  L e k u r s k i & j
Adela Gawryszewska ma 24 la­

ta, energiczną twarz i żywe nie­
bieskie oczy.

Jest córką warszawskiego robot 
nika. Od dzieciństwa miała zami­
łowanie do zawodu pielęgniarskie­
go. W czasie ostatniej wTojny pra 
cowała jako sanitariuszka. Obec­
nie jest na drugim roku W Szko­
le Pielęgniarek. Przoduje w nau-

ły się otoczyć opieką Dom Matki 
i Dziecka we Wrzeszczu, gdzie u- 
trzymują codzienne dyżury poza 
ośmiogodzinnym dniem nauki i 
pracy.

Poważną pracę wykonano rów­
nież z okazji urodzin generalis­
simusa Stalina, oczyszczając i po- 
rządkowując teren akademii.

Krystyna Ura ma 22 lata i jest

Wielotysięczna załoga mos- wodniła, że można obsługiwać« 
kiewśkiego kombinatu włó- równocześnie 10 krosien. Co wię- 
kienniczego „Triechgornaja ccj, po pewnym czasie, pracowała 
Manufaktura“ teysunęła jed- . 
nomyślnie na. zebraniu wy- \ 
borczym kandydaturę tkaczki:
Aleksandry Sztyrowej, na de­
putowaną do Rady Najwyż­
szej ZSRR.

Aleksandra Sztyrowa, tkaczka 
fabryki „Triechgornaja Manufak­
tura“, niczym szczególnym nie wy 
różnią się spośród swych towarzy­
szek, jeśli chodzi o wygląd zew ­
nętrzny: jest średniego wzrostu, 
ma otwartą przyjemną twarz, 
szare, wesołe oczy, jasne włosy.

Ojciec Sztyrowej pochodził z ro­
dziny chłopskiej. Po Rewolucji 
Październikowej przeniósł się do 
Moskwy i v/ roku 1921 wstąpił do 
„Triechgorki“, w której od lat 30 
pracuje jako rymarz w warszta­
cie naprawy pasów transmisyj­
nych. Od 16 lat w fabryce tej 
pracuje również matka Aleksan­
dry Sztyrowej, -a niedawno wstą­
piła do jednej z fabryk kombina­
tu młodsza siostra słynnej tkaczki.

Jednocześnie prawie z matką, 
bo również w roku 1934, 15-letnia 
Aleksandra Sztyrowa po raz pierw 
szy przekroczyła próg „Tricch- 
gomej Manufaktury“ i rozpoczę­
ła naukę w szkole zawodowej 
kombinatu. Po dwóch latach zo­
stała tkaczką i od tej chwili pra­
cuje bez przerwy w tkalni. Tak 
wygląda nieskomplikowane życie 
tej młodej kobiety, której los po­
dobny jest do losu jej rówieśnic 
— robotnic radzieckich.

W chwili wybuchu wojny 
Sztyrowa była już majstrem tkac­
kim. Wobec tego, iż na skutek 
wojny załoga fabryczna znacznie 
się zmniejszyła, młoda tkaczka 
powzięła decyzję, która w następ-

już na 12 warsztatach, po wojnie 
zaś —• pierwsza spośród załogi 
„Triechgornej Manufaktury“ — 
zaczęła pracować na 16 krosnach.

W ciągu zmiany Sztyrowa wy­
rabia na każdym warsztacie 21 
do 22 m tkanin, zamiast prze­
widzianych — 16 m: dawno już 
wykonała ona swoje zadanie pię­
cioletnie i obecnie wykonuje 
produkcję na poczet 1951 r.
Inicjatorka ruchu wielowarSzta- 

towego opracowała własny system 
obsługiwania warsztatów; potrafi­
ła w ten sposób ułożyć trasę ob­
chodu warsztatów, by zredukować 
do minimum ich postoje. W wy­
padku gdy zatrzymają się równo­
cześnie 2 krosna, podchodzi 
przede Wszystkim do tego, które­
go uruchomienie wymaga mniej 
czasu, wymienia czółenko w cią­
gu 3 sekund, zamiast 5 przewidzia 
nych normą, na załadowaniu zaś 
czółenka oszczędzą 3,3 sek.

Aleksandra Sztyrowa zor­
ganizowała szkołę stachanow- 
ską. Dziesiątki tkaczek z całą 
słusznością nazywają ją swoją 
nauczycielką. Na odcinku bry­
gady Sztyrowej powstała nie­
dawno nowa forma współza­

wodnictwa. Otóż pomocnik 
majstra, Włodzimierz Woro- 
szyn, odpowiedzialny za stan 
warsztatów, na których pracu­
ją Sztyrowa oraz przodownice 
Grafowa i Żettowa, zainicjo­
wał współzawodnictwo o utrzy 
manie w należytym porządku 
miejsca pracy i maszyn. Inic­
jatywa Woroszyna przeistoczy­
ła się wkrótce, przy v,ydatnym 
poparciu Sztyrowej w masowy 
ruch, który objął setki zakła­
dów przemysłowych ZSRR.

Młoda tkaczka bierze czynny 
udział w  życiu społecznym. Jest 
członkiem fabrycznego komitetu 
partii oraz członkiem prezydium 
Moskiewskiej Rady Związków 
Zawodowych.

Wysuwając kandydaturę Szty­
rowej do Rady Najwyższej ZSRR 
załoga fabryki „Triechgornaja Ma 
nufaktura“ dała w ten sposób do­
wód wielkiego uznania dla do­
tychczasowej działalności słynnej 
inicjatorki ruchu wielowarszta- 
towego w radzieckich fabrykach- 
włókienniczych. W. A.

P O ®  O P I E K Ą  P A Ń S T W A
Sejm Polski Ludowej zapew­

nił ustawą z dnia 28 kwietnia 
1948 roku zarówno ciężarnej, 
jak i karmiącej matce pełniej­
szą i bardziej skuteczną ochro­
nę jej pracy i zdrowia.

Obecnie kobieta ciężarn-a, za­
trudniona przy wyczerpującej 
pracy — jest, począwszy od 6 
miesiąca ciąży, przenoszona w 
miarę możności do pracy lżej­
szej z płacą nie mniejszą, niż 
przeciętne miesięczne zarobki 
za ostatnie trzy miesiące.

ce i pracy, w pierwszym etapie 
współzawodnictwa osiągnęła 200 
procent normy. Prócz tego jest 
przewodniczącą ZMP i dzielną 
aktywistką społeczną.

— Nic umiałabym żyć bez pra­
cy społecznej — mówi z uśmie­
chem, a szczególnie lubię pracę 
pionierską. W obozie społecznym 
SP, Adela Gawryszewska prowa­
dziła ambulatorium dla ludności 
i dla junaczek. Wygłaszała rów­
nież pogadanki sanitarne w ra­
mach wieczorów świetlicowych, 
prowadziła kurs sanitarny dla 
ludności wiejskiej. Przy pomocy 
władz miejscowych zorganizowała 
punkt sanitarny.

W pracy ZMP na terenie szko­
ły najważniejszym zadaniem jest 
obecnie- wykonanie zobowiązań 
8-marcowych, podjętych kilka ty­
godni temu. Uczennice zobowiąza-

córką rolnika z Sandomierskiego.
— Moja matka, jest położną — 

opowiada — teren jej pracy roz­
ciąga się na przestrzeni 30 kilo­
metrów. Po ukończeniu szkoły 
mam zamiar wrócić w swoje ro­
dzinne strony i pomagać matce.

Krystyna Ura jest również przo 
downicą w nauce i pracy. W I 
etapie uzyskała 187 proc. normy. 
Jest przewodniczącą koła Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. A 
koło szkolne zdobyło trzecie miej 
sce we współzawodnictwie kół 
TPPR na terenie Gdańska.

— Bardzo nam dobrze w na­
szym internacie — twierdzą obyd 
wie dziewczęta.— Ale najprzyjem 
niejsze jest to, że pracujemy ze­
społowo. Razem, wspólnymi siła­
mi' możemy zrobić znacznie wię­
cej, niż każda z nas indywidual­
nie. (st)

stwie uczyniła ją sławną: zwróciła 
się do kierownictwa fabryki z 
prośbą, by pozwolono jej praco­
wać na 10 krosnach.

W myśl obowiązujących norm, 
tkaczki radzieckie pracują na 6 
warsztatach. Ale Sztyrowa udo-

W myśl ustawy, nie wolno 
zatrudniać kobiety ciężarnej, 
jak również kobiety posiadają­
cej dzieci poniżej 18 miesięcy, 
w godzinach nadliczbowych o- 
raz poza stałym miejscem pra­
cy.

Matka 18 dzieci
m o że  p a trz e ć  z  u fn o śc ią  w  p rz y s z ło ś ć

Kobieta ciężarna ma prawo 
przerywać pracę na okres 12 
tygodni, z których co najmniej 
2 tygodnie powinna wykorzy­
stać przed porodem, a co naj­
mniej 8 tygodni po porodzie. 
Pozostałe dwa tygodnie mogą 
być przez nią wykorzystane zgo 
dnie z jej życzeniem w całości 
lub częściowo.

Dużym osiągnięciem w dzie­
dzinie ochrony macierzyństwa 
jest podwyższenie w roku 1945 
zasiłku połogowego, wypłaca­
nego przez Ubezpieczalnie Spo­
łeczne z obowiązujących przed 
wojną 50 procent na 100 pro­
cent zarobku robotnicy.

W trosce o polepszenie bytu 
rodziny i ułatwienie wychowa­
nia dzieci licznym rodzinom, 
Sejm w końcu 1948 roku uch­
walił ustawę o zasiłkach rodzin 
nych, mocą której dla pierwsze 
go dziecka otrzymuje się 1650 
zł, dla drugiego 2 tysiące zł, 
a począwszy od trzeciego po 
2250 zł. Rodzina, składająca się 
z pięciorga dzieci i matki nie­
pracującej, otrzymuje 11.600 zł; 
również dowodem troski o zdro 
wie dziecka jest wydawana asy 
gnata na 7 litrów miesięcznie 
mleka dla dziecka, za które u-

bezpieczona płaci tylko 200 zł.
Te zdobycze są jeszcze jed­

nym wymownym dowodem tro 
ski państwa ludowego o kobie­
tę i jej dziecko.

Spółdzielnia
Centrali Rolniczej w Rumii
p r z o d u j e

Na terenie Centrali Rolniczych 
Spółdzielni S. Ch. w Gdańsku 
oraz w podległych jej GSSCh w 
woj. gdańskim, istnieje od dłuż­
szego już czasu współzawodnictwo 
pracy, w którym uczestniczą 
wszyscy bez wyjątku pracownicy.

Augustynę Benke, matkę 18-ga 
dzieci, otacza szczególnie troskli­
wą opieką zakład pracy. W ostat­
nich dniach do jej mieszkania 
przybyła delegacja w składzie: 
sekretarz Kom, Dzielnicowego 
PZPR Siedlice tow. Malikowa, 
przewodniczący rady zakładowej 
to\f. Nawrot, dyrektor PPB nr

wało wówczas w polskim budow­
nictwie.
Przy budowie gmachu Dyrekcji La 

sów Państwowych, gdzie pracowa­
ła przez pewien czas Sabina za­
trudniano 11 kobiet, przeważnie 
Jako pomocnice murarskie. Jedną 
z nich była Wanda Mayer. Po­
dobnie, jak Januszko, nosiła ce­
gły, mieszała wapno, podawała 
materiały.

%Ul e wrześniu 1949 r. majster
** Soból, wysunął na jednym z 

zebrań projekt, by utworzyć ko­
biecy zespół betoniarski. Bronisła 
wa Szewczyk z budowy Centrali 
Węglowej, Wanda-Mayer z DLP 
i Sabina Januszko z robót remon­
towych w Gdyni, spotkały się na 
jednej budowie i utworzyły pierw 
szy na Wybrzeżu kobiecy zespół 
oetoniarski. Uczyły się szybko be­
tonować, koledzy udzielali pomocy 
i już nikt nie śmiał się z „bab­
skiego zapału“ . Widziano, że bę­
dą pracować nieźle.

Kiedy brygada betoniarska Bro 
nisława Ulko podjęła we wrześniu 
ub. roku próbę pobicia rekordu 
Polski w betonowaniu, brygadier 
poprosił do zespołu Bronię., Był 
to dowod wysokiej oceny młodej 
robotnicy. Atak na rekord udał 
się. Betoniarze wykonali 1165 
proc. normy. Wyczyn ten, nie da­
wał spokoju zespołowi kobiecemu.

W czasie jednej z rozmów Ja­
nuszko nagle spytała koleżanki: 

i „Słuchajcie, co byłoby gdybyśmy 
same podjęły się jednorazowego 
wyczynu? Myślę, że nie poszłoby 
nam najgorzej. Zrobimy próbę?“ 
Reszta zgodziła się. Termin wy­
znaczono na 6 października.

* * *
Przygotowano dwie windy, ma­

teriał i wszystko co normalnie poX ___ • . i

piętrze gmachu Centrali Węgłowej 
widniały 3 kobiece sylwetki. Ze­
spół Bronisławy Szewczyk podej­
mował próbę znacznego przekro­
czenia normy. Praca szła nadzwy 
czaj sprawnie, pomimo, że męż- 
czyźni zawiedli z przygotowania­
mi. Nie przygotowano bowiem na 
czas roboty ciesielskiej, nie mogli 
nadążyć . więc z robotą zbrojarze, 
co w konsekwencji hamowało tern 
po pracy betoniarek. Pierwsza go­
dzina. wykazała, że kobiety po­
biją rekord mężczyzn. Zanosiło 
się na sensację. Zeszli się cieśle, 
zbrojarze, betoniarze, majstrowie 
i kierownictwo, by popatrzeć na 
niecodziennie wydarzenie. Aż tu 
pech... przekreślający wszystkie 
obliczenia.

Była godzina 11“ — opowiada 
tow. Szewczyk. —  „Przy win­

dach zajęci byli cieśle, którzy nie 
bardzo znali się na obsłudze. Złe 
obejście spowodowało zerwanie li­
ny i wyrwanie motoru. Zdane by­
łyśmy na jedną windę. Przeklina­
łyśmy trochę, ale chęci nie straci 
łyśmy. Praca szła dalej“ .

Opowiadanie kończy Januszko: 
„Bronia ściągała łaty drzewne, 
równając beton, ja i Wanda Mayer 
wygarniałyśmy beton z wózków, 
kładąc go w t. zw. „przeciągi“ 
(żeberka, belki). Szło nam spraw­
nie, chociaż pracowałyśmy przy 
pomocy jednej tylko windy. Poza 
tym chcę podkreślić, że betonowa 
łyśmy na 5 piętrze, a nie na 2 
jak zespół majstra Ulki. Warunki 
były więc trudniejsze. Nadomiar 
złego, popołudniu zepsuła się dru 
ga winda, którą reperowano przez 
godzinę“ .

Mimo to, gdy po 8 godz, pracy,, -----  — -----r ¿łiuuu u »
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się, że zespół kobiecy osiągnął naj­
lepszy w kraju wynik, ustalony 
przez kobiety, wykonując 835% 
normy.

Mężczyźni nabrali odtąd szacun­
ku dla dzielnych betoniarek. Ten 
wynik mógł zaimponować.

835% normy było jednorazo­
wym wynikiem. Tak „na codzień“ 
zespół wyrabiał 160°/o miesięcz­
nie, bijąc niejedne zespoły męskie. 
Gdy warunki atmosferyczne unie­
możliwiały dalszą pracę, zespół 
przerzucono do innej roboty przy 
obsługiwaniu wind, wykańczaniu 
z murarzami wnętrz. Na wiosnę 
betoniarki przystąpią do swojego 
normalnego zajęcia: betonowania.

Są zadowolone. Znalazły odpo­
wiadający im zawód, nieźle zara­
biają, cieszą się szacunkiem kie­
rownictwa. Dziś majster Sobol 
powiada, że woli przy pracy jed­
ną kobietę niż trzech mężczyzn.

Z espół Bronisławy Szewczyk 
bił swój rekord w czasie, gdy 

na Zachodzie histeria wojenna o- 
garniała coraz bardziej kierów 
nietwa kapitalistycznych krajów. 
W zrozumieniu, że na knowania 
do nowej wojny najlepszą odpo­
wiedzią będzie wytężona praca 
pokojowa, córki małorolnych chło 
pów Bronisława Szewczyk z Kie 
leckiego, Sabina Januszko z Biało 
stocczyzny i Wanda Mayer, spod 
Warszawy, budują nowe domy.

I .(Ork).

7 tow. Wojsław i sekretarz pod­
stawowej organizacji partyjnej 
tow. Witkowski.

Dyrektor PPB przekazał dziel­
nej matce zapomogę w wys. 50 
tys. zł, a przewodniczący rady 
zakładowej wręczył jej w imie­
niu robotników PPB łóżeczko i 
wózek dziecięcy.

Tow. Nawrot oświadczył, że ca­
ła załoga PPB dołoży starań, aby 
rodzina była otoczona właściwą 
opieką.

Sekretarz podstawowej organi­
zacji partyjnej tow. Witkowski 
zapewnił ob. Benke, że robotnicy 
PPB w najbliższym czasie odre­
montują domek, zajmowany przez 
rodzinę.

Również władze miejskie stara­
ją się dopomóc rodzinie Benke w 
jej kłopotach mieszkaniowych.

- Na ostatnim plenarnym posie­
dzeniu MRN wysunięto wniosek 
o odznaczenie dzielnej matki zło­
tym krzyżem zasługi.

Liczna rodzina ob. Benke, oto­
czona troskliwą opieką przez pań­
stwo i towarzyszy pracy może z 
ufnością patrzeć w przyszłość.

(D)

A n n a  W e r n e r
i n i c ju j e

współzawodnictwo w nauce
Przodującą uczennicą na 

jednym z kursów dokształca­
jących jest Anna Werner, za­
trudniona w bazie sprzętu 
Wzorowa matka 4 dzieci i Wy 
różniająca się pracownica, 
znalazła czas na naukę, zgła­
szając się jako jedna z pier­
wszych na kurs obsługi sprzę 
tu budowlanego. Okazała się 
najlepszą uczennicą, sprawu­
jąc równocześnie funkcję za­
stępcy starosty.

Anna Werner, doceniając 
ogromne znaczenie dokształca 
nia się i zdobywania wiado­
mości fachowych, wystosowa­
ła ostatnio apel do wszyst­
kich pracownic SPB o wzię­
cie udziału we współzawod­
nictwie w doszkalaniu zawo­
dowym i podnoszeniu kwali­
fikacji fachowych.

Apel został podjęty przez 
pozostałe słuchaczki innych 
kursów.

W wyniku przeprowadzonych o 
statnio obliczeń, pierwszą nagro­
dę we współzawodnictwie zespo­
łowym, obejmującym sklepy 
GSSCh, zdobyły za czystość 
sklepu, grzeczną obsługę klientów 
itp. pracowniczki spółdzielni w 
Rumii (powiat morski): M. 
Plakówna, J. Klinckówna, U. Te- 
jerówna, K. Baldówna i A. Dro- 
ckówna,

Zofia Pionkówna, kasjerka spół 
dzielni GSSCh w Wejherowie wy 
różniona pierwszą nagrodą w in­
dywidualnym współzawodnictwie 
pracy w skali wojewódzkiej za ob 
służenie w ciągu 3 miesięcy 
3S.379 klientów i wciągnięcie 
wszystkich pozycji do księgi ka­
sowej.

C z i u / i e e t a  z a . . .

...tak dobrze znany na.m na Wy­
brzeżu bursztyn ceniony był już 
w starożytności.

Rzymianki, Greczynki i Arabki 
ceniły bardziej naramienniki bur-

M  ± ¿ g e e s *  Ł u g i

Kurs kroju i szycia
m Starogardzie

Staraniem Ligi Kobiet w Starogar­
dzie rozpoczęto w lutym 1950 r. 3 mie­
sięczny kurs kroju i szycia przy szwal 
ni „Starogardzianka“ . Na kurs uczę­
szcza 30 kobiet. Są to kobiety bez za­
wodu, samotne i mające rodziny na 
utrzymaniu. Kurs ten ma zapewnić ko 
bietom zdobycie zawodu i  umożliwić 
prace zarobkowa«

sztynowe, naszyjniki i wszelkie oz­
doby z bursztynu niż drogie ka­
mienie, wierzyły bowiem, że mine­
rał ten przynosi im zdrowie.

Wiara w lecznicze właściwości 
bursztynu przetrwała do naszych 
czasów i dlatego przed samą woj­
ną wyrabiano w Gdańsku i Kró­
lewcu masowo małe sznurki, kora­
li bursztynowych i zakładano je ■ 
na szyje niemowlętom. Naszyjnik j 
taki miał ułatwiać ząbkowanie.

Faktem jest, jak to wy­
kazały badania lekarskie, iż 
bursztyn zapobiega szybkiemu 
krzepnięciu krwi i dlatego wyra­
biano s niego rurki, używane do
HBMJmii kwit W

Halina Wisiecka, współpracow­
nica Działu Rachuby w CRS księ 
gująca dziennie 400 pozycji, za­
jęła pierwsze miejsce we wsDÓł- 
» w o iie ic ió m  p r a c y .
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Na nową drogą wkraczają chłopi Połczyna
7 spada zmierzch. Wkrótce na 'przecież kilku takich samych jak 
*■ zamglonym puckim niebie, roz j on biedaków 

błysną migocące punkciki dale - i . * , . , 
kich światów. Chłodny wiatr nie- ; tez tacy odważni ~~ m y ­
sie od zatoki mglistą wilgoć, któ- j śli. Cyman i cały aż drży z chęci 
ra otula wieś. i wejścia do środka, znalezienia

W Połczynie ustaje praca. Jesz- j ;;ię razem z gromadą, 
cze tylko, jak zwykle, trzeba na-j „  . . .  .
łożyć do żłobów siana, lub. obro- ! Co t0 ' R o zP ra w ja ją  głośno 
ku — i spać. I 0 swojej doli i doli jego, Cyma-

Ale... nie. Dzisiaj mieszkańcy ; na. i bogacze dla nich nie strasz- 
Połczyna nie prędko pójdą na spo ni

^  T ^ °ją hiS- I “Do ^»dzielni można wnieść tonę. Ma ją i kaszubska wieś ! . . . . ,
Połczyn koło Pucka i dzisiejszy «rowmez Wl™' swoją pracę“ — do 
wieczór zapoczątkuje właśnie no- i biegają go słowa z wewnątrz.
\vą, lepszą kartą jej historii. Dzi- j Cypian nie od razu może to zro- 
siaj chłopi z Połczyna zakładają ' zumieć. Zastanawia się.

— Ludzie, co wy? co się. stolo? rządziyyszy nieoficjalny wiec, na- 
Wszyscy podpisaliśmy się na dni- mawiało chłopów, aby głosowali 
!ji typ- Dlaczego mamy się teraz za pierwszym typem. Już oni tam
rozdzielać. Kto tram 
czegoś naplótł? -Nie 
tych, eo chcą rozbić 
ilość!

tam znów 
słuchajcie 

naszą jed-

Sprawa staje się jasna. Robota 
j bogaczy wiejskich, wrogów spół­
dzielczości jest widoczna dla

nic dobrego nie wymyślą. Im tyl­
ko chodzi o to, żeby nas rozbić, 
nie dopuścić do powstania spół­
dzielni. A bo to Kwidzyńska nie 
pamięta jak musiała chodzić na 
odrobek do jednego i drugiego. [ 
Ot, stoją teraz za oknem, a gęby

wszystkich. Najlepiej zresztą wie mają zadowolone. Ale niedoczeka

Powoli szala przechyla się. Wy­
stąpienie kobiet poskutkowało.

A już bogacze byli pewni swo­
jego zwycięstwa.

Wielki dzień 
Franciszka Drawsa

Zdawałoby się, że sprawa za­
łatwiona. Większość zadecydo- 

gospodarzy,

„Spółdzielnia powstaje! Jest już 
zarząd!“

Naprzód
A leksander Ląkowski jest ab­

solwentem Uniw. Ludowe­
go w Bielawkach. Obecnie pracu­
je w Gdańsku. Dowiedziawszy 
się o zebraniu w- swojej wiosce, 
przyjechał. Chciał też zobaczyć 
co porabia jego brat. A brat jego

w swojej wsi rolniczą spółdziel­
nię wytwórczą — spółdzielnię pro 
dukcyjną.

Kos jest 
niezdecydowany

gospodarstwo Kusa sąsiaduje 
ze szkołą, gdzie zbierają się

A może to i prawda. Może 
Miotk i inni bogacze, tak tylko 
gęby sobie strzępią... na wiatr... 
Może się nas boją.

o tym Vogt i inni, którzy się ko­
ło niego skupili. Wiedzą, że właś­
nie z namowy bogaczy podnoszą 
teraz sprawę dawno uzgodnioną.

Sprytna była taktyka wroga. 
Wiedział on. że kiedy już docho­
dzi do zebrania założycielskiego, 
jedyną możliwością niedopuszcze­
nia do powstania spółdzielni jest 
poróżnić chłopów, podzielić, ich 
zdania. Może na tej podstawie 
zebranie się rozbije. Może jeszcze

nie ich, gromada nie da się.
Brzozowska schyla się i mówi 

coś do przewodniczącej Koła Gos­
podyń Wiejskich.

wała i tylko kilku
którzy głosowali za pierwszym i byj właśnie jednym z tych, co po- 
typem cichaczem opuszcza salę. i słuchawszy wroga opuścili ze- 

Zaezynają się wybory zarządu, branie
Przewodniczącym wybierają j Aleksander Ląkowski 

Franciszka Drawsa. Chłop nu •

Spółdzielnia, —- wspólna praca j .w ostatniej chwili uda im się ich 
na swoim —- ech, to by było ży- 8'1'a* 
cle. Nie byłaby już u Cymana w

przyszli spółdzielcy na zebranie chałupie bieda wieczną komorni- 
założycielskie. Kos, malcrolny j Cą. 
gospodarz, nie zapisał się do spół- i OlJiS2VC5a
dzielni. Teraz robiąc wieczorny i •* * *
„obrządek“' nie może ukryć cie- j Ą  tymczasem w szkole trwa zę- 
kawości i zdenerwowania. j n  branie. Tow. Śmietana z CRS

Nie zapisał się to prawda. Nie zapoznaje zebranych chłopów .ze 
poszedł razem z gromadą. Ale...„ . . . t , . I- Ale... * statutem spółdzielni drugiego ty -, pierwSzy,
to niełatwa rzecz tak się zdecy- ! pu. Taką spółazielmę chcieli za-; 0fj 
dować. Ludzie różnie gadają. Sły ! łożyć gospodarze z Połczyna. Na- j 
szał niby, jak nauczycielka opo- j gle w ostatnich rzędach ławek 
władała o wspaniałym rozwoju powstaje zamieszanie, 
gospodarki rolnej w Związku Ra- j „A jaki to wy statut nam opi- 
dzieekim, ale słyszał również co su jecie... my przecież chcemy

wiedzcie coś tym ludziom, na 
miły Bóg. Wy umiecie... mnie je­
szcze słów braknie. Zrozumcie. 
Pogłupieli chłopy, czy co?

M łoda, energiczna kobieta wsta­
je i zaczyna przemawiać. Glo­

sowanie przerywa się na chwilę.
— Wy myślicie, że my znowu 

schylimy łeb i będziemy pracować 
od rana do wieczora. Wy myślicie, 
że my nie wiemy, kto wam kazał 
glosować za pierwszym typem. 
Na pasku bogaczy dajecie się pro 
wadzić. Ale powiedzcie im, tym 
■waszym „doradcom“, że my baby 

Padają nazwiska.— Pierwszy... leż już dzisiaj mamy głos. Niedo- 
słychać czekanie ich, żebyśmy dalej sie- 

odpowiedzi. i dzieli u nich w kieszeni!
Nagle, ktoś mówi głośno: „Dru | Ten i ów uderza pięścią w ław- 

gi typ“ ... ! kę. Co tam
biety.

Drugi'

z usmie-
; . , , • , chem wchodzi teraz na salę. W kia-  Kochanowska — szepcze go- może się zdecydować na przyję-; pie jeg0 marynarki błyszczy zna- 

rąezkowo — przetłumaczcie, po- | « e  wyboru. Walczy J - sobd Czy | ZMP-owski. A za Łukowskim

Bogacze przegrali

Z aczynamy głosowanie. Niech 
Zadecyduje większość. Będzie­

my wyczytywać nazwiska i niech 
każdy wyczytany mówi jaki chce 
typ spółdzielni“ ■— mówi przewód 
nicżący zebrania.

aby on, zwykły, średniorolny chłop 
podoła?... czy da sobie radę?.. 
Przed godziną jeszcze był jednym 
z wielu zwyczajnych ludzi z Poł­
czyna, a tutaj nagle zostaje prze 
wodniczącym.

Chłop myśli intensywnie, bled­
nie na twarzy, pochyla się jakby 
jakiś wielki ciężar przygniatał

szeptał czasem Grunwald, właści­
ciel 72 ha ziemi. A Grunwald, to 

Grunwald! 72 ha to nie baga­
tela! Chociaż i nauczycielka mą- j 
drze mówiła. Przekonywała cyf- , 
rami Tylko czy my, zwyczajni j 
chłopi z Połczyna, możemy dać ! 
sobie radę tak jak tamci na tlkra- ! 
inie radzieckiej? Co tu robić, ko­
go słuchać? — myśli chłop.

Kos rzeczywiście nie może się | 
zdecydować. Niecierpliwie śledzi 
teraz przebieg zebrania. Dadzą; 
sobie radę, zwyciężą, to rzecz jas 
na, przyłączy się do nich. Przyj­
mą, napewno przyjmą. Wiedzą, 
że on, Kos, jest dobrym chłopem, 
zgodnym i do roboty chętnym' 
Zrozumie gromada jego słabość. 
No... nie mógł się przełamać! I co 
tu dużo gadać: boi się trochę tej 
nieznanej, a ponętnej przyszłości.

Nadzieja

pierwszy .
To Vogt — średniorolny gos­

podarz, który od dłuższego czasu 
kręcił się niespokojnie i szeptał 
coś do swoich towarzyszy. Vogt 
jest zdenerwowany, na czole błysz 
czą mu krople potu. Kilkanaście 
zdziwionych spojrzeń kieruje się 
w jego stronę.

— Vogt! Paweł, co wy?! — 
słychać głosy z pierwszych rzę-

; dów.
I Chłop kurczowo zaciska pięść 
na poręczy krzesła.

— „Ja jestem za pierwszym 
statutem ■—- mówi patrząc upar­
cie w ziemię. — My tu wszyscy 
chcemy pierwszego statutu...“

Zdziwienie na sali potęguje się. 
Tow. Śmietana uśmiecha się, pa­
trząc z głębokim wyrozumieniem. 
„Pozwolicie, —- mówi zwracając 
się do Vogta, — że dokończę swój 
referat. Dyskutować będziemy 
później".

Dyskusja

Wszyscy patrzą w tym kierun­
ku. To Anna Kwidzyńska.

— Drugi...
Maria Hebel.

Drugi... — 
sinko.

Drugi... drugi...
jeszcze kilka kobiet.

I stołu — piszcie powtarza za nią !

mu barki.
— Draws. Draws zostanie na­

szym przewodniczącym. To mą­
dry i zapobiegliwy gospodarz. To 
sprawiedliwy człowiek-—woła gro 
mada.

Draws podnosi się powoli z ła­
wy. Twarz ma już spokojną, a 
nawet uśmiecha się jakimś no­
wym uśmiechem.

„Damy sobie radę, chłopi —- mó 
wi. — Opuścili nas niektórzy, 

dobrze mówią ko- | ale damy sobie radę. Oni przyjdą 
! jeszcze do nas. Przekonają się, że 

wykrzykuje do [ mamy rację"

wchodzi jego brat, Paweł Vogt i 
jeszeże kilku, którzy uprzednio 
wyszli z zebrania.

— Przekonał nas Olek — mówi 
cicho Vogt.

—/  Przekonał — powtarza Ła­
bowski. — Przyszliśmy się zapi­
sać... nie miejcie nam. tego za złe,

mnie na drugi Za oknem widać jakiś 
słychać zaniepokojone

ruch,
głosy.

wola Augustyna Ja­

po wtarza

Chłopi pierwszych rzędów

Ł atwo powiedzieć „dyskutować“ .
Ale nikt nie zabiera głosu. Co 

to za dyskusja, kiedy kilkudziesię­
ciu ludzi uparcia milczy. ,

Tow. Śmietana uśmiecha się w 
dalszym ciągu. Patrzy na salę; 
mówi: „Tutaj liżą zgłoszenia, na 
których wszyscy wyraziliście chęć 

spółdzielni produkcyj-

B ezrolny chłop Cyman. chociaż 
napracował się dzisiaj solid­

nie u „swojego gospodarza“/ b o ­
gacza Leona Młotka, właściciela 
25 ha i 10 krów, nie udaje się 
jeszcze na spoczynek. Wygląda z 
żoną z chałupy, wreszcie bierze 
czapkę -i nieśmiało,_ zmęczonym 
krokiem rusza w stronę szkoły’ .

— Idź zobacz, jak iyi tam pój­
dzie — mówi żona. I Cyman idzie.

Do środka to on tam nie w ej­
dzie. I poco on komu. Bezrolny. ! założenia 
A i „jego gospodarz“ mógłby mieć 
za złe, że chodzi na takie ze­
brania. A /. gospodarzem to nie 
przelewki. 2yeie nauczyło Cyma- 
na pokory. Z gospodarzem lepiej 
nie zadzierać. I chleb łatwo stra­
cić i dach nad głową.

Ale coś go ciągnie do , jasno- 
oświetlonych kwadratów okien.
Zbljża się nieśmiało, zagląda do 
wnętrza, słucha. Na twarzy jego 
maluje się ogromne
zmieniając się powoli w pełen na - i Jakaś mł0da kobietą 
dzień uśmiech. W szkole widzi I z krzesła.

podnoszą teraz głowy. Józef Szor 
nak, Franciszek Kwidzyński, 
Józef Brzozowski, Franciszek Iur­
wą, wszyscy głosują teraz za dru 
gim typem. I znowu słychać kil­
ka głosów wykrzykujących „pierw 
szy“ . Ale glosy są już slab ze i 
niepewne.

Anna Kwidzyńska z zacieka­
wieniem rozgląda się po sali. Kwi 
dzyńska wie dlaczego powiedziała 
„drugi typ“ . Kwidzyńska nie za­
stanawiała. się długo. Słyszała, 
jak kilku bogaczy wiejskich na 
dwie godziny przed zebraniem, u-
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esmy wyszli. Nasłuchał się czło­
wiek tyle, ale wiemy, że ulegliś­
my złym namowom.

Logt ma łzy w oczach. Wycią­
ga rękę do towarzyszy, których 
pozostawił na sali. Mocny uścisk 
pieczętuje zgodę.

— Nazwiemy naszą spółdzielnię 
„Naprzód“ — woła ktoś. Bo to wi 
dzicie dłużej już nie będziemy o- 
*■-Jadać się na tych, co pozostają w 
tyle. My pójdziemy naprzód. Kto 
chce, nioże nas dogonić.

T ak to zwyciężyli chłopi w Poł­
czynie. Założyli spółdzielnię 

produkcyjną wbrew bogaczom, 
którzy w ostatniej chwili przed 
zebraniem zmobilizowali swoje si­
ły do walki, licząc że rozbiją jed­
ność gromady.

Do godziny 2 w nocy zgłasza­
li się niezdecydowani chłopi. Zgło 
sili się i ci, którzy wyszli w cza­
sie zebrania, zgłosili się i nowi. 
Radzono jeszcze długo. Chłopi zde 
cedowali zwrócić się uo banku o 
5-milionową pożyczkę inwestycyj­
ną. „Więcej nam nie trzeba — 
zdecydowali. — Bydło mamy,

I narzędzia i budynki mamy — po- 
! trzeba nam tylko trochę więcej 
j maszyn. Damy sobie radę. Lepiej 
] będzie w Połczynie". 
j Z czasem i Kos przekona się 
I do spółdzielni i bezrolny Cyman, 
i który od dziecka pracuje po lu- 
j dziach. rzuci gorzki chleb. 
j Jest druga w nocy. Pieją kogu­
ty. Będzie pogoda. Wkrótce za- 

i świta nowy, piękny dzień. J.J.B.

B E Z D O M N A  A M E R Y K A

nej drugiego typu. Ale słyszę, że 
są tacy, którzy woleliby pierwszy 
typ. No więc zastanówmy się, ' 
dyskutujmy. j

— My chcemy drugi typ — wy-
rywa się letoś z ostatnich rzędów.! . . . .  . . . .  , ,

ogólne poruszenie. Kortas, wła ’ czasie kiedy miliardy dolarów 
ściciel 19 ha szepcze coś do Vog- «a c i się na wyścig zbrojeń, nn- 
ta i liony Amerykanów żyją w bu-

-  wołają chłopi

W ostatnim numerze ty­
godnika radzieckiego „Na­
woje Wremia“ ukazał się 
pod powyższym tytułem ar­
tykuł, który poniżej poda­
jemy.

Ostry kryzys mieszkaniowy, 
który przeżywają Stany Zjedno­
czone — oto jeden z nie dają­
cych się usunąć rysów „amery­
kańskiego stylu życia“ . W tym

wała w końcu 1949 r. serię ar- ; są prawdziwymi ogniskami efiide- 
tykułów „o budach“ Nowego , mii — tak bardzo są orudne i po-

— Glosujmy! 
siedzący z Vogtem.

•—• Dobrze. Naturalnie założycii 
sarni bęZdziwienie, : •PÓMMnię, jakądzicne chcieli.

zrywa się
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dach, nie nadających się na 
wet dla bydła.

W czasie przedwyborczej kam 
panii w 1948 r. Truman, podró­
żując po kraju, uroczyście przy 
sięgał, że skończy z kryzysem 
mieszkaniowym i zlikwiduje no­
ry mieszkalne. Teraz zaś robiąc 
dobrą minę do zlej gry, twier­
dzi, że w budownictwie mićszka 
nlowym osiągnięto „wielkie wy­
niki*. Mimo to sytuacja tniesz

Jorku. Korespondent gazety Ch. 
Wayer spędził 4 tygodnie w bu­
dach. położonych w pobliżu naj­
bogatszych dzielnic miasta.

— Oczekiwałem — pisze Ch. 
Wayer, — że znajdę w tych bu­
dach zimne lokale o wilgotnych 
murach, zawalone przejścia, 
ciemne korytarze, zakopcone, 
niemalowane ściany, wadliwe u- 
rządzenia sanitarne i wstrętne 
odory.

Przebywając jednak w tych 
„damkach“ , Ch. Wayer przeko­
nał się, że rzeczywistość przekra 
cza najgorsze jego oczekiwania. 
To co zdała wyobrażał sobie ja ­
ko najstraszniejsze, okazało się 
„tylko drobiazgiem w życiu ty­
sięcy mieszkańców tych osiedli". 
Czy to nie wymowne, że miesz­
kańcy jednego z tych rejonów 
nazywają go „piekielną kuch­
nią“ . W najcięższym chyba polo 

kantowa nie tylko się nie polep żeniu znajdują się w St. Zjedno 
sza, lecz z każdym rokiem sta- i czonych weterani wojny. Wielu 
je się gorszą. Nawet, jeślibyśmy , z nich, wyszedłszy z bram woj- 
wzięli oficjalne dane Państwo- j skowych koszar, znalazło się, w
wego Biura Statystyki, dotyczą­
ce budownictwa mieszkaniowe­
go za 3 kwartały 1949 r. i do­
dali do tego wszystkiego nie 
wykończone, a także rozpoczęte 
pod koniec roku budowle, to i

dosłownym tego słowa znaczę 
niu, na ulicy. W czasie wojny i 
zaraz na początku po jej ukoń­
czeniu, rządzące koła obiecywa­
ły demagogicznie, że zdemobili­
zowani szybko otrzymają miesz 

wtedy okaże się, że w okresie ! kania. Według doniesień prasy, 
minionego roku ludność Stanów sam tylko Kongres uchwalił wie
Zjednoczonych otrzymała zaled 
wie 85% ogólnej ilości nowych 
pomieszczeń mieszkalnych, któ­
re są potrzebne miastom — rok 
rocznie.

—Położenie mieszkaniowe jest 
u nas nie do zniesienia — o- 

| świadczą w chwili szczerości 
| mer Nowego Jorku 0 ‘Dwayer.

— Znajdujemy się w ogniu 
najgorszego kryzysu mieszkanio 

i wego w naszej historii — wtóru 
. je mu amerykańska prasa.
| Niezadowolenie ludności w 
i związku z zaostrzeniem się kry- 
| ay»u mieszkaniowego jest tak 
| wielkie, że liczne organy prasy, 

usiłując nadać sobie miano piew 
ców narodowych, są zmuszone 
powracać do tego tematu. 
Nie trzeba dodawać, że fakty, o 

{ których donoszą, są drobiazgo- 
j wo przesiewane i odpowiednio 
i „obrabiane". Lecz nawet w spre

tylko Kongres uchwalił wie 
cej aniżeli 20 projektów ustaw, 
w sprawie zakwaterowania we­
teranów’.

— Ustawodawstwo Stanów i 
uchwały samorządów miejskich 
— pisze gazeta „Colliers“ — nie 
licząc uspokajających zapewnień 
mówców związkowych, pomnaża­
ją tylko ogólną liczbę obietnic do 
wysokości „drapaczy chmur“. O- 
sobliwością jednak tych papiero­
wych „drapaczy chmur“ jest to — 
że nie sposób w nich mieszkać.

Obiecanki i zapewnienia dalej 
pozostają na papierze, a położenie 
bezdomnych weteranów pogarsza 
się z każdym rokiem. Ta sama ga­
zeta „Colliers“ musi przyznać, że 
w kraju „jest w przybliżeniu pół­
tora miliona byłych wojskowych, 
uczestników wojny, gnieżdżących 
się w strasznych warunkach miesz 
kantowych".

zbawione najelementarniejszych 
urządzeń. Jedna z „weteranówek“ 
na wschodnim wybrzeżu składa 
się z kilku rzędów baraków, nie 
do uwierzenia zanieczyszczonych' i 
rojących się od szczurów. W każ­
dym z nich mieszkają 4 rodziny. 
Baraki te są tak przepełnione, że 
na wypadek pożaru, weoiug włas 
nych słów mieszkańców, żaden z 
nich nie zdoła się uratować i 
Wszyscy spalą się żywcem. W jed 
nym z takich osiedli zginęło w o- 
gniu pięcioro dzieci.

Miliony ludzi w Stanach Zjed­
noczonych żyją w nad wyraz cięż 
kich warunkach mieszkaniowych. 
A przecież są to jeszcze — na sto 
sunki amerykańskie — szczęśliw­
cy. Oni pracują i oszczędzając na 
odzieży i żywności, mają możność 
urwać ze swoich skąpych zarob­
ków 60—-70 dolarów miesięcznie 
za „przywilej" posiadania dachu 
nad głową.

Dla bezrobotnych natomiast na­
wet zamieszkiwanie w budach ba 
racznych jest zbyt drogie w tym 
kraju, który pretenduje do pano­
wania nad światem; istnieją dla 
nich specjalne dzielnice nędzy 
„Skid - row“ — „noclegówki", jak 
określa się je w potocznym języ­
ku.

—■ „Skid - row" — to kres dro­
gi dla tysięcy Amerykanów — 
pisze dziennikarz amerykański 
W. Slokurn. — To dżungla walą­
cych się drewnianych bud o krzy 
wych ścianach i brudnych ulic. 
To otwarte więzienie ludzi, któ­
rych jedynym występkiem — 
jest nędza".

W tym „święcie żywych tru­
pów“ (tak nazywa Slokum ame­
rykańskie „skid - row‘y") można 
spotkać i doktora medycyny, któ­
ry stracił praktykę i oficera, nie­
dawno zdemobilizowanego z ar­
mii i byłego aktora, nie mówiąc 
o tysiącznych szeregach tych. któ 
rzy stracili już wszelką nadzieję 
na znalezienie stałego zarobku i 
przystani życiowej.

Ludzie gnieżdżą się tu w „nocie 
gówkach“, noszących nazwę „wor 
ków pcheł". Są to brudne, ciasne 
pomieszczenia, pełne wstrętnych
odorów. Wykorzystując bezrobo­
cie i bezprzykładną nędzę tniesz-Z reguły weterani mieszkają ze . . .

parowanej _ postaci, fakty tę są j swymi rodzinami w oddzielnych i kańców „skid row*ów", rozwijają 
dostatecznie wymowne. Nowo- i osiedlach tzw. „weteranćwkach“, I tu swą działalność przedsiębior- 
tors&ą saseta opubliko- 1 które według określenia gazety sto», nggząc» *|*wę

krwi". U doprowadzonych do roz­
paczy ludzi, kupuje się ostatnią 
rzecz, która im jeszcze pozostałą 
— krew! Wiadomo, że przy czę­
stym wytaczaniu krwi, skład jej 
się pogarsza. Ręce u dawców krwi 
są tak pokłute, że zupełnie ni« 
sposób określić, jak dawno pobie 
rano u nich krew. Dlatego, żeby 
nie kupować złego jakościowo „to­
waru“ , administracja „banków 
krwi** postanowiła znaczyc palce 
swych klientów specjalnym skła­
dem chemicznym, dostrzegalnym 
tylko przy naświetleniu promienia 
mi ultrafioletowymi. Ale nieszczę­
śni ludzie nauczyli S‘C usuwać i 
te znaki. Wyrazem prywatnej do­
broczynności są w tych osiedlach 
grozy utworzone tam „misjg-, 
gdzie można otrzymać bezpłatnie 
zupę i kawę. „Colliers“ przyznaje 
jednak, że nie wielu ludziom prz*>* 
chodzi do głowy korzystać z tyci, 
darów, ponieważ „bezpłatna zu­
pa i kawa stanowi zawsze Prze­
dziwny wyczyn alchemii. Jakim 
sposobem kucharzom udaje się wo 
dą rozcieńczać wodę?“ , śmiertel­
ność w osiedlach jest ogromna. 
W samym tylko Chicago, w ciągu 
roku z ulic uprząta się ciała setek 
zmarłych nędzarzy, nie lecząc 
tych, których się usuwa w stanie 
pół martwym. Uchylając rąbek ze 
laznej kurtyny bez informacji, u- 
krywającej prawdę „o amerykań­
skim stylu żvc!a“  prasa monopoli, 
oczywiście, nie trudzi się szukać 
winowajców tego pastwienia się 
nad milionami obywateli amery­
kańskich. Wspomniana gazeta 
„Colliers“ mówi półgębkiem 0 
tym, że „niepodobna odpowiedzieć 
na pytanie, jakie przyczyny spro­
wadziły miliony ludzi na to stra­
szliwe dno nędzy“ . Przyznając, że 
żaden Amerykanin nie jest zabez 
pieczony od groźby bezrobocia i 
bezdomności, „że może się to wy­
darzyć wam i waszym bliskim“ 
ten organ grupy bankierskiej Mor­
gana próbuje przedstawić nakre­
ślony przez siebie obraz jedynie 
jako „nader fantastyczny pokaz o- 
krucieństwa człowieka w stosun­
ku do człowieka**. W gruncie zaś 
rzeczy to wszystko jest wyrazem 
okrucieństw ustroju kapitalistyci/ 
nego, który we współczesnej Ame 
ryce ze szczególną jaskrawością
demonstruje swe gnicie i bankruc 
tw<%.
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Na nowym etapie walki '

Wzmóc troskę o rozwój i umocnienie spółdzielni produkcyjnych
Usprawnić skup zboża -  przyśpieszyć przygotowania do wiosennych siewów

Powiatowe narady aktywa wiejskiego PZPR na Wybrzeżu
Po naradzie wiejskiego aktywu partyjnego woj. gdańskiego, 

która odbyła się w Gdańsku 2ń lutego br., Komitety Powiatowe 
przystąpiły do organizowania analogicznych narad z udziałem se­
kretarzy Komitetów Gminnych, gromadzkich podstawowych orga­
nizacji partyjnych i aktywistów partii z gromad, spółdzielni pro­
dukcyjnych i majątków PGR oraz PZGS, POM, SOM i spółdziel­
ni SCh.

Tematem tych obrad są naczelne zadania, stojące obecnie 
przed wiejskim aktywem partyjnym, a więc umocnienie i dalszy 
rozwój spółdzielni produkcyjnych, walka o wykonanie planu sku­
pu zboża i o przeprowadzenie na wysokojakościowym, poziomie 
tegorocznego planu siewu wiosennego.

W dniu 2 marca br. odbyły się powiatowe narady wiejskiego 
aktywu partyjnego w Starogardzie, Kwidzynie i Malborku.

gowe jest dostateczne. Wykona 
nie planu jest uzależnione 
od wyremontowania traktorów 
przez TOR w odpowiednim cza 
się. Mówca podkreślił duże nie 
dociągnięcia w pracy TOR, 
wskazując, że maszyny po wyj­
ściu z remontu często nie nada­
ją się do dłuższego użytku. Na­
stępnie zobrazował osiągnięcia 
PGR na terenie pow. starogar_ 
dzkiego w ostatnim roku. Gdy 
w roku 1948 przeciętne plony 
zbóż wynosiły 12—13 q z ha, 
to w roku 1849 pion pszenicy 
osiągnął 42 a z ha, a żyta 36 (i 
(maj. Kopytkowo), W maj. Ja- 
błowo w roku 1948 była 1 ster 
ta zboża, dziś stoi tam 13 stert. 
Wzrosła też wydajność ziemaią 
ków i innych roślin uprawnych. 
Sukcesy te, znacznie przewyż­
szające przeciętne piony w go­
spodarstwach indywidualnych, 
świadczą o wyższości gospo­
darki socjalistycznej, nad go­
spodarką chłopską drohnoto- 
warową.
Tow. Marcinkowski z gm. Sta­

rogard - Wieś rzeczowo analizu­
je zagadnienia przygotowania do 
akcji siewnej, sygnalizując przy 
tym, że z powodu niedosta­
tecznej ilości nawozów sztucz­
nych, kredyty przydzielone na;ten 
cel nie mogą być w całości wyko­
rzystane. Nasion siewnych jest 
ilość dostateczna, jedynie na­
leży usprawnić czyszczenia ziar­
na. Plan akcji siewnej przy­
jęto w gminie chętnie. Od 
logi w ilości ok. 110 na będą 
całkowicie zlikwidowane. Plan 
kontraktacji został przekroczony. 
Mówca wyraża obawę, że nie zo­
staną należycie wykorzystane trak 
tory w SOM, gdyż jak dotąd

W  Starogardzie
Dnia 2 marca br. w sali kina 

w Starogardzie odbyła się narada 
aktywu wiejskiego, poświęcona 
bieżącym zagadnieniom na odcin­
ku wiejskim. Naradzie aktywu 
wiejskiego w Starogardzie prze­
wodniczył I sekretarz KP tow. 
Rzepa.

Referat o najważniejszych zada­
niach w partii na wsi wygłosił I se 
kretarz KP tow. Rzepa, który 
przedstawił zebranym osiągnięcia 
i braki w pracy partyjnej. 
Tow. Rzepa podkreślił wzrost 
uświadomienia wśród mało i śred 
niorolnych chłopów, okazujących 
duże zainteresowanie dla sprawy 
przejścia od indywidualnej do spól 
dzielczej formy gospodarki wiej­
skiej. Jednocześnie zwrócił wielką 
uwagę na zaostrzenie się walki 
klasowej na wsi, na szkodliwą i 
wrogą działalność bogaczy wiej­
skich, która ujawnia się w sianiu 
propagandy, przeciwko organizo­

waniu spółdzielni produkcyjnych, 
w sabotowaniu akcji skupu zboża j 
i próbach zahamowania przygoto ! 
wań do akcji siewnej.

Referat o przebiegu wyborów 
do władz partyjnych na terenie po 
wiatu starogardzkiego, wygłosił II 
sekretarz KP tow. Zdanowicz.

'Należy zanotować wzmożenie 
aktywności, uświadomienia po­
litycznego i czujności partyjnej. 
Z niedociągnięć, które ujawniły 
się podczas akcji wyborczej, re­
ferent podkreślił nienależyte 
często przygotowanie referatów 
•sprawozdawczych i wskutek te­
go riie dość żywy przebieg dys­
kusji oraz obserwowane, zwłasz 
cza w gromadach, wypadki nie­
dostatecznej czujności wobec 
wrogiej działalności Rogaczy 
niejskich.
Tow. Kra ja ze spółdzielni pro­

dukcyjnej w Kokoszkowych oświa 
dczył \v dyskusji, że wprowadze­
nie dniówek obrachunkowych w 
suóldzielnt produkcyjnej, unomio 
wało stosunki i pogłębiło zrozu­
mienie korzyści jakie przynosi ze 
spolowa gospodarka. Spółdzielnia 
w Kokoszkowych jest przygoto­
wana do akcji siewnej. Zwieziono 
już 750 q nawozów sztucznych, 
zabezpieczono materiał siewny i 
niezbędny inwentarz. Dużą porno 
cą w wykonaniu planu zasiewów 
w spółdzielni będzie Państwowy 
Ośrodek Maszynowy.

Tow. Kowalski, sekretarz pod 
stawowej organizacji partyjnej w 
Leśnej Jani, mówił o próbach szko 
dliwego oddziaływania bogaczy 
wiejskich na średniorolnych chło­
pów. Ujawniło się to szczególnie 
jxxiczas akcji skupu zboża. Na te 
renie grom. Leśna Jania znajdo­
wała posłuch wśród bogaczy 
szkodliwa propaganda Biskupa 
Kowalskiego. Wykrycie złodziej­
stwa w „Caritasie“ i zdemasko­
wanie wyzysku robotników rol­
nych, stosowanego przez ks. bi­
skupa Kowalskiego — otworzyły 
oczy wielu chłopom na szkod­
liwą działalność reakcyjnej części 
polskiego kleru.

Tow. W r ó b l e w s k i  z PGR 
przedstawia pian akcji siewnej 
w majątkach państwowych. Za 
opatrzenie PGR w Starogardzie 
w maszyny, nasiona i siły pocią

zbyt wolno wpływają od gospoda­
rzy zamówienia na ich pracę.

Dyskusję podsumował tow. De- 
klewa, przedstawiciel KW, oraz 
tow. Rzepa. (B.S.).

W  Kwidzynie
Referat zasadniczy wygłosił se­

kretarz organizacyjny Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR tow. Ho- 
łod, a następnie przebieg kampa­
nii sprawozdawczo - wyborczej w 
pow. kwidzyńskim zreferował I 
sekretarz Komitetu Powiatowego 
tow. Olejnik.

Nad obydwoma referatami wy­
wiązała się ożywiona dyskusja.

Tow. 'Słupkowa z gminy Sadlin 
ki krytycznie omówiła przebieg 
akcji wyborczej do władz partyj­
nych na terenie jej gminy, pod­
kreślając niejednokrotnie obser­
wowany brak postawy samokry- 
tycznej niektórych członków par­
tii oraz niepokojące objawy nie­
dopuszczania kobiet do władz par 
tyjnych.

TOW. SOSNOWSKI sekretarz 
Komitetu Gminnego w Gardeł, 
mówiąc o trudnościach w re­
alizacji planu skupu zboża pod 
kreślił opór stawiany ze strony 
bogaczy wiejskich. Przytoczy} 
on przykład bogacza Tomoszka, 
który posiadając 7—8 ton ziar- j 
na odstawił dotychczas tylko 1,5 j 
tony. Nacisk opinii gromadź- ! 
kiej, która powszechnie „wyty- j 
ka go palcami“ niewątpliwie | 
wywoła właściwy skutek.

3  n o w e
s f t & ł t i z i & i c z e

sklepy spożywcze
W  SOPOCIE

W trosce o lepsze zaopatrzę 
nie dzielnic robotniczych Sopo 
tu w artykuły spożywcze, Pow 
szechna Spółdzielnia Spożyw­
ców uruchomi jeszcze w tym, 
miesiącu dalsze placówki. Skle 
py spożywcze otwarte zostaną 
przy ul. Władysława Łokietka, 
w pobliżu rzeźni, ul. Kraszew 
skiego i ul. Grażyny przy pęt 
11 tramwajowej. Uruchomienie 
nowych punktów sprzedaży, w 
dzielnicach oddalonych znacz­
nie od obecnych placówek PSS 
udogodni światu pracy zaopa­
trzenie w artykuły spożywcze.

(1)

Tow. Słysz z Nebrowa sygnali­
zował o wypadkach niedorńłóce- 
nia zboża, które dotychczas leży 
w stogach. Jest to wyraźny prze­
jaw wrogiej działalności ze stro­
ny wiejskich bogaczy 

Tow. Górna — sekretarz podsta 
wowej organizacji partyjnej w 
Krasnej Łące apelowała aby po­
stawić na należytym poziomie 
gminne kursy szkolenia partyj­
nego. Tow. Górna rozprawią się 
z. lansowanymi przez bogaczy 
wiejskich kłamstwami o rzekomo 
ogromnej wysokości dzisiejszych 
podatków. Średniorolny gospodarz 
płacił przed wojną sanacyjnemu 
rządowi ok. 400 zł podatku rocz­
nie, co równało się wartości 4 ko­
ni, podczas gdy dzisiaj za 1 wieprz 
ka może opłacić całoroczny poda­
tek idący dla Polski Ludowej, któ 
ra wszelkimi środkami pomaga 
%vsi. /

Tow. Jaworowicz z Nebrowa 
na przykładzie 'swej spółdzielni 
produkcyjnej obrazuje wyższość 
gospodarki kolektywnej ną& indy 
widualną. Dzięki- współzawodnic­
twu pracy spółdzielnia produk­
cyjna w Nebrowie znacznie zwięk 
szyła udój. Spółdzielnia! jest w 
pełni przygotowana do akcji siew 
nej, podczas gdy niejeden indywi­
dualny gospodarz jeszcze \ nie o- 
bejrzał swego zardzewiałego płu­
ga.

Dyskusję podsumował sektę - 
tarz organizacyjny KW tow. 
HOŁOD.

Oceniając naradę partyjnego 
aktywu wiejskiego, w Kwidzy­
nie—mófrił tow. Hołod—trzeba 
podkreślić, że poszczególni to­
warzysze, zdrowa część akty­
wu, coraz lepiej biją się o reali­
zację zadań, stawianych przez 
partię, o spółdzielnie produk­
cyjne, o akcję skupu zboża i 
siewu. Duża część towarzyszy, 
zabierających głos w dyskusji 
wykazała głęboką troskę o wy­
konanie tych bojowych zadań. 
Na uwagę zasługuje wzmożo­
na aktywność kobiet, które od­
noszą szereg sukcesów szcze­
gólnie w 'dziedzinie spółdziel­
czości produkcyjnej.

Ale niezależnie od tych po­
zytywnych momentów, narada 
ujawniła istotne braki organi­
zacji partyjnej w pow. kwi­
dzyńskim, która jest w terenie 
mało aktywna, a w szeregach 
swoich posiada niejednokrotnie 
ludzi przypadkowych.

Ten stan rzeczy musi ulec 
poprawie. Narada aktywu

Tow. Tomczyk, dyrektor zespo 
lu Lisewo przedstawił cyfrowo 
stan zasiewów i upraw w zespo­
le. Maszyny rolnicze do akcji 
siewnej są przygotowane w 70 
proc. z powodu nienadesłania 

i części zapasowych z fabryki „Uf 
i sus“ . Zespół zobowiązuje się wy- 
; konać wiosenną akcję siewną w 
ciągu 15 dni od jej rozpoczęcia.

Tow. Turowski sekretarz Korni 
tetu Gminnego w Nowym ^Stawie 
stwierdza, że początkowo Komitet 
Gminny za mało poświęcił uwagi 
sprawie dostawy i skupu zboża. 
Późniejsza praca dała realne wy­
niki w postaci wykrycia źboża, 
znajdującego się u bogaczy, któ­
rzy w kilku wypadkach ziarnem 
tuczyli trzodę chlewną. (Sid)

wiejskiego i przeprowadzona na 
niej krytyka, winny zmobilizo­
wać c~lą organizację do walki 
o jak najszybsze zlikwidowanie 
dotychczasowych braków w 
pracy. (RD)

W  M a l b o r k u
Naradę aktywni wiejskiego pow, 

małborskiego tzagaił 1-szy sekre­
tarz KP tow. Znzański, po czym 
zebrani wysłuchali referatu tow.
Pertina, przedst. Wydz Rolnego 
KW PZPR na temat, zadań na 
odcinku spółdzielczości produk­
cyjnej oraz zadań w bieżącej 
kampanii skupu zboża i przygoto­
wań do akcji Siewnej. Z kolei 
referat o przebiegu wyborów do 
władz podstawowy cii organizacji 
partyjnych na terenie powiatu 
małborskiego wygłosił tow. Że­
browski.

Tow. Perun w referacie swoim 
podkreślił, że szeregi uświado­
mionych politycznie chłopów Wy 
brzvli coraz bardziej rosną, cze­
go dowodem jest, że na terenie • ą.. _j  •_
woj. gdańskiego* istnieją już 52 6,30_W auli 1 ̂  POŚWIECONY
spółdzielnie produkcyjne, w tym i Się WIECZÓR POSWIĘCON i 
9 *”  " T " ‘ t

W IECZÓ R
twórczości Majakowskiego

W niedzielę,, dn. 5 bm. o godz

TWÓRCZOŚCI MAJAKOW­
SKIEGO. Słowo wstępne w y­
głosi Malwina Szczepkowska.

w pow. malborskim.
Zadaniem organizacji partyj

nych -  zaznaczył d a l e j -  jest, -R Zespół Recytatorski
zatem otoczenie tych społdżiel- WluMp Litera-, i Młodych przv Klubienależytą opieką, okazanie '
im najdalej idącej pomocy, by 

stały się one wzorowymi i 
promieniującymi na całą oko­
licę gospodarstwami. Następ­
nie to\vr. Perun pokrótce omó- 
wił zadania organizacji partyj­

nych 'V sprawie skupu zboża i 
akcji siewnej. ,
Nad referatami wywiązała się 

ożywiona dyskusja, świadcząca o 
pewnych niedociągnięciach w ska 

pie zboża ze strony spółdzielni 
gminnych.

W spółdzielni w Lichnowych 
chłopi po sprzedaniu zboża — 
mówi tow. Kuryga — nie otrzymu 
ją odrażu zapłaty. Komitety człon 
kowskie na terenie całego powiatu 
nie pracują należycie i organiza­
cje podstawowe jak dotąd nie po­
trafią temu zaradzić.

Tow. Parzychowski ze spółdziel 
ni produkcyjnej Stare Pole, mó­
wił o tym, że wprowadzenie u 
nich w spółdzielni dniówek obra 
cłmnkowych znacznie zwiększyło 
wydajność pracy.

Koncert
Filharmonii Bałtyckiej

Dziś o ogdz. 19,30 w sali Teatru 
„Wybrzeże“ w Gdyni wystąpi w ra­
mach koncertu Filharmonii, Bałtyc­
kiej znana pianistka Maria Wiłkomir­
ska z koncertem fortepianowym Ra- 
vela. Ponadto orkiestra wykona IV 
symfonię Brałlmsa oraz uwerturę Mo­
niuszki Bajka“ . Orkiestrą dyrygować 
będzie Zygmunt Latoszewski.

Walka ze spekulacją i handlem łańcuszkowym
m s  t  w n  i  e  ę# tg «9 ra «

Dnia 2 bm. w sali konferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego w 
Gdańsku odbyła się narada pracowników handlu uspołecznione­
go, przedstawicieli zakładów jiracy, Ligi Kobiet i organizacji spo 
łecznych poświęcona usprawnieniu rozprowadzania artykułów tek 
stylnych oraz wzmożeniu walki ze spekulacją. W konferencji 
wzięli m. in. udział dyrektor departamentu Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego tow. Horowitz, przedstawicielka KW PZPR tow, 
Szymelewiczowa, wicewojewoda Podhorski oraz przedstawiciel 
Komisji Specjalnej tow. Araszewski.

Tow. Horowitz zobrazował sy­
tuację, która powstała w handlu 
artykułami tekstylnymi, na sku­
tek wzmożonej spekulacji.

Dotychczasowe formy sprzedaży 
np. na legitymacje związkowe, 
wkładki do legitymacji związko­
wych lub talony nie rozwiązują 
problemu i nie zapóbiegają rów­
nież przeciekaniu towarów do rąk 
spekulantów'. Należy rozpocząć in 
tensywną walkę z wrogiem przez 
wzmożenie czujności i przede 
wszystkim przez odpowiedni do­
bór kadr w handlu uspołecznio­
nym, które powinny składać się z

V

Cizie towarów włókienniczych o debranych handlarzom podczas 
frkojj. wzsprowadzanei srw* De legaturę Komisji Specjalnej w

Gdańsku ołtefel

ludzi o czystym sumieniu i czy­
stych rękach,

W ożywionej dyskusji wzięli u- 
dział liczni przedstawiciele han­
dlu uspołecznionego. Przedstawi­
ciel Miejskiego Handlu Detaliczne 
go tow. Szczerek stwierdził, że 
walka ze spekulacją może być 
skuteczną tylko wówczas, jeśli 
'rozpoczniemy ją od wychowania 
nowych kadr, oraz od oczyszcze­
nia aparatu pracowników skle­
pów spółdzielczych z elementów 
nieuczciwych i szkodników'. Wiel­
ką pomocą w' likwidacji spekula­
cji będzie również ścisła kontrola 
kupujących.

Przedstawiciel domu włókien­
niczego Centrali Tekstylnej we 
Wrzeszczu tow. Żurawski omawia­
jąc pracę sprzedawców podkreś­
lił, że wszyscy pracownicy skle­
pów tekstylnych powinni współ­
pracować z kierownictwem, w 
celu wzmożenia czujności w odróż 
nianiu spekulantów od łudzi pra- 

: cy. Godziny sprzedaży towarów 
! muszą być dogodne dla człowieka 
| pracy. Usprawnienie w rozpro- 
■ wadzeniu towarów atrakcyjnych 
wśród ludzi pracy zależy w wiel­
kiej mierze od kierowników skle­
pów. Wiadomo powszechnie, że 
„uprzejmi“ sprzedawcy potrafią 
odkładać towary dla swoich znajo 

mych, lub rozdzielają całe sztuki 
materiałów . pomiędzy sobą.

Przedstawiciel spółdzielni mle- j 
czarsko - jajczarskiej stwierdził, 
iż należałoby wypowiedzieć walkę 
spekulacji również w dziedzinie 
handlu SROŚywczego.

Tow, Rafałowicz wysunął wnio­
sek o zorganizowanie przy skle­
pach tekstylnych komisji społecz­
nych, składających się z robotni­
ków, dla kontroli rozdziału towa­
rów. Poza tym zwrócono uwagę 
na dokładne mierzenie towarów 
włókienniczych przez ekspedien­
tów. Brak kilku centymetrów ma­
teriału powoduje niejednokrotnie 
dotkliwe straty, stając się jedno­
cześnie powodem nadużyć.

Przedstawiciel Komisji Spe 
cjalnej tow. Araszewski stwier 
dził, iż problem prawidłowego 
rozprowadzenia materiałów tek 
stylnych może być rozwiązany 
tylko przy współpracy kadr 
sklepów uspołecznionych. Dla­
tego też zwrócił, się z apelem 
do wszystkich pracowników 
handlu uspołecznionego o 
wzmożenie czujności i zaprzes 
tanie współpracy ze spekulanta 
mi. W ł a ś c i w e  r o z p r-o - 
w a d z e n i e  t o w a r u  z a ­
l e ż y  o d  s u m i e n n o ś c i  
s p r z e d a w c ó w .

Przedstawicielka KW PZPR i 
tow'. Szymelewiczowa zaznaczyła, 
iż walka rozpoczęta z podzie­
miem gospodarczym musi być i 
będzie wygrana. Źródło słabości 
leży w aparacie handlowym. Pra­
cownicy handlu uspołecznionego 
muszą odpowiadać za właściwe 
rozprowadzenie towarów'.

W celu zamknięcia jednego 
ze źródeł dostawy towarów 
dła spekulantów zostanie wyda 
ny zakaz zaopatrywania się ek 
spedientów w towar w sklepie 
w którym pracują. Poza tym 
rady zakładowe i sekretarze 
organizacji podstawowych czu 
wać będą nad tym aby towar 
trafił do rąk właściwego kon­
sumenta.

TZeałry
Teatr Wielki w Gdańsku — godz. 

19,30 — „Pan Damazy“ .
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

godz. 19,30 — Koncert Filharmonii
Bałtyckiej.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
godz. 19,30 — „Przyjaciele".

K ii n a

Przy końcu dyskusji zabrał głos 
dyrektor departamentu tow'. Horo 
witz, który oświadczył, że sprawy 
rozdziału nie rozwiążą kartki ani 
talony. Dlatego też nie ma mowy 
o wprowadzeniu jakichkolwiek 
kartek. Należy raczej rozpatrzyć 
wszystkie inne możliwości, które 
usprawnią zaopatrzenie ludzi pra­
cy. Przede wszystkim jednak nale 
ży Całkowicie zlikwidować zaopa­
trywanie się instytucji w sklepach j 
detalicznych.

Omawiając sprawę wystaw sklepo 
wych jjtow. Horowitz zaznaczył iż 
wystawy nie mogą wprowadzać 
wr błąd klientów'. Wystawiony mó- 
że być tylko towar, który jest 
w sklepie. Problem kadr musi być 
rozpatrywany z całą troskliwością, 
jako jeden z najważniejszych w 
tej dziedzinie.

Również zaopatrzenie wsi nie 
jest dotychczas dostateczne, wo­
bec czego w dalszym ciągu gra­
sują tam handlarze łańcuszkowi. 
Jednak w r. b. wieś zostanie do­
brze zaopatrzona, a tym samym 
zostaną w znacznym stopniu ogra 
niczone możliwości spekulacji na 
wsi.

Dyskusję podsumował wicewo-

Wrzeszcz — Bajka „Odpowiedź" 
i „Szeroka droga", film prod. pol­
skiej, Dozwmlony dla młodzieży od 
lat 14.

Wrzeszcz — Capitol — „Córka mary­
narza".

Oliwa — Polonia — „Młoda Gwardia" 
— II seria. Dnia 5 bm. o godzinie 
V. poranek pt. „Odrodzenie Sta­
lingradu“ , dozwolony od lat 8.

Sopot — Bałtyk — „Dwaj żołnierze". 
5 bm. poranek — początek o godz. 
12.

Sopot — Polonia — „Rajnis" od lat 14.
Gdynia — Warszawa — „Siedmiu 

śmiałych", film prod. radzieckiej.
Gdynia — Atlantyk — „Pięćset cenr .
Gdynia — Goplana — „Awantura ua 

wsi". Pocz. seansów o godz. 16, 18 
20. W niedz. od godz. 14.09. Dozy, 
dia młodzieży od lat 14.

Gdynia - Grabówek — „Fala" — „Przy 
'gody Nasreddina",

Gdynia - Chylonia — Płomień „Poca­
łunek na stadionie".

jewoda Podhorski, który pświad- 
czył że nie należy szukać łatwych 
dróg, gdyż jest to równoznaczne 
z zrzeczeniem się odpowiedzialno­
ści.

T o w a r ó w  t e k s t y l ­
n y c h  j e s t  d o s y ć ,  nato­
miast ich rozprowadzenie jest 
wadliwe. Zmiana na lepsze 
zależy przede wszystkim od 
personelu sklepów. Poza tym 
należy prowadzić stalą kontro 
lę społeczną.

Na zakończenie konferencji zo­
stała wybrana komisja do ochro­
ny masy towarowej przed speku­
lantami. W skład komisji weszli 
tow. tow.: Żurawski, Weselik, 
Szczerek \ przedstawiciel ORZZ.

d>

Kadio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na sobotę, 4 bm.
5.10 — Początek audycji, 5.13 —

Sygnał czasu, 5.15 — Stroszcz. wian. 
por., 5.20 — Koncert, 6.00 — Streszcz. 
wiad. por., 6.05 — Gimnastyka, 6.15 — 
Koncert, 0.45 — Dziennik poranny, 7.03
— Program dnia, 7.10 — Gimnastyka — 
powt., 7.20 — Muzyka rozrywkowa. 8.00
— Streszez. wiad. dzień, por., 8.05 —
Muzyka i imprezy dni najbliź. - -  lok, 
8,10 — Muzyka rozrywk. 8,15 — Wszech 
nica Radiowa, 8.35 — Przerwa do godz 
11.57, U.57 — Sygnał czasu, 12.04 —
Dziennik południowTy, 12.25 - -  Przerwa 
do godz. 13.30, 13.30 — Program dnia, 
13.35 — Audycja szkolna, 14.00 — Prze­
gląd kult., 14.10 — Najciekawsze aud. 
przyszłego tygodnia, 14.15 — Prasa Wy 
brzeża pisze — lok., 14.20 — Komuni 
kąty miejscowe — lok., 14.25 — Soliści 
P.W.S.M. — lok,, 14.45 — Reportaż z 
zakładów pracy. „Na skrzydłach. 
BOT. — opr. Zl). Rawicz — lok., 
14.55 — Andrzej Klon — kwartet smycz 
kowy, 15.15 — Ludowe pieśni czeskie 
15.30 — Słuchowisko dla świetlic dziec,.
16.00 — Dziennik popołudniowy, 16.20
— „Ubiegły miesiąc w portach" — J.
Balcerak — lok., 16.40 — 10 minut mu­
zyki rozrywkowej — iok., 16.50 —
Skrzynka Z.N.P. — lok.. 17.00 —
„Przy sobocie po robocie“ . 18.00 — Z 
kraju i ze świata, 18.15 — Koncert lu­
dowej kapeli Rozgł. Pozn., 18.40 — 
Wszechnica Radiowa, 19.00 — Aud. dla 
wsi, 19.15 — Koncert krak. ork„ 20.00
— Dziennik wieczorny. 20.30 — Re­
zerwa dziennika, 20.40 Skrzynka mu­
zyczna, 21.00 — Koncert ork. P. K., 
21.40 — Powieść radiowa o A. Mickie­
wiczu, 22.00 — Codzienny przegiąć 
wydarzeń — lok., 22.15 — Nowy numer 
„Kuźnicy", 22.20 — Koncert rozrywk.,
23.00 — Ostatnie wiadomości, 23.10 — 
Program na dzień następny, 23.18 — 
Muzyka taneczna. 34.00 — Hymn i pS-
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M an ifestacja  p rzy jaźn i sportow ców  różnych  narodów

Puchar Tatr ujawnił nową ludową treść sportu
To IfATmi/wi» ..   i«.. ...   » . i*  . » * - . _ ^  •

SPORT W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Zakończone ostatnio w Tatrzańskiej Łomnicy II między­
narodowe zawody narciarskie o Puchar Tatr miały zupełnie 
odmienny charakter, niż podobne imprezy, organizowane 
w krajach kapitalistycznych. Wbrew teoriom apolityczności 
sportu, zawody stały', pod znakiem szczerej przyjaźni między 
sportowcami 'wszystkich narodów. Pokazały one jednocześnie 
budującą się nową — ludową treść sportu.

Zawody o Puchar Tatr pokazały, jak wielką wagę przy­
wiązuje ludowe państwo do zagadnień kultury fizycznej. Do­
wodem tego było objęcie protektoratu nad zawodami przez 
prezydenta Czechosłowacji — Gottwałda i udział w uroczy­
stym otwarciu zawodu w premiera Zapotocky^go. Dowo­
dem tego było również zaproszenie na zawody, jako honoro­
wych gości — czechosłowackich przodowników' pracy.

Nowego stosunku państwa do 
sportowców dowodziło także 
zorganizowanie przed zawoda­
mi obozów przygotowawczych. 
Zawodnicy korzystali na nich 
z fachowej kadry trenerskiej i 
opieki lekarskiej. Z pomocy 
państwowej w tym zakresie me 
korzystali w swych krajach za­
wodnicy robotniczych organiza 
cji sportowych Finlandii i Frań 
cji. Przygotowanie się do zawo­
dów pozostawiono tam ich wła- i 
snej trosce.

Prawie 300 zawodników z 3 ; 
państw: Polski, Czechosłowacji, j 
Bułgarii, Rumunii, Węgier, Nie : 
mieckiej Republiki Demokraty- j 
cznej, robotniczych organizacji; 
sportowych Francji i Finlandii 
— walczyło przez 7 dni o pier- { 
wszeństwo w atmosferze niespo 
tykanego dotąd koleżeństwa, j 

Obóz międzynarodowy dla 
narciarzy, który rozpoczął 
się na dwa tygodnie przed 
imprezą, czynny był również 
przez cały czas trwania za­
wodów. Prowadzono na nim 
wspólne treningi i wspólne 
dyskusje, które ułatwiły za­
wodnikom wzajemne pozna­
nie się i zbliżenie. Wytwo­
rzyła się koleżeńska, życzli­
wa atmosfera. Nikt nie 
strzegł tam tajemnicy swo­
jej specjalności. Finowie de­

monstrowali styl skokow i 
biegów, Francuzi swą tech­
nikę w biegu zjazdowym i 
slalomie. Służono sobie wza­
jemną radą i pomocą.

chosłowaka — Polakowi, który 
złamał swą nartę w czasie bie­
gu, czy nasmarowanie przez 
Finów nart polskich biegaczy, 
którzy nie posiadali odpowied­
nich smarów. Jednym z dowo­
dów przyjacielskiej atmosfery, 
panującej w czasie zawodów 
był również brak protestów/ w 
sprawie wyników — zjawisko 
bardzo rzadkie na międzynaro­
dowych imprezach sportowych.

Nieodłączną część imprezy 
stanowił program kulturalny. 
Wyświetlano doskonałe radziec 
kie i czechosłowackie filmy po- j 
pularno-naukowe, zorganizowa- \ 
no wieczory tańca, muzyki i pieś j 
ni różnych narodowości, w wy­
konaniu

Przykładem koleżeństwa było ; t e e S m r t o w S ^ S S  wieczory! 
np. oddanie narty przez Cze- i poświęcone zbliżeniu zawodni­

ków poszczególnych krajów. 
Wspólne uczestnictwo w tych 
imprezach oraz dyskusje ideo­
logiczne i kulturalne jeszcze j 
bardziej zacieśnimy więzy przy­
jaźni między zawodnikami, ;

Ta przyjacielska atmosfe- ' 
ra znalazła szczególnie silny | 
oddźwięk podczas uroczyste- ! 
go zakończenia zawodów i i 
rozdania nagród zwycięz- j 
com. Podkreślali ją  przed- j 
staw. ¡ciele wszystkich dele­
gacji, kładąc jednocześnie 
nacisk na konieczność poro 
zumienia między narodami 
i utrwalenia pokoju na świe i 
cie. Wszyscy delegaci stwier 
dzali, że podczas zawodów j 
czuli się nie jak goście, lecz 
jak członkowie jednej rodzi­
ny.

Gdynia interesuje się boksem

Sokół Branice - Ziciązkoiriec 11:5
Jak już donosiliśmy w numerze j 

czwartkowym czeska drużyna „So 
kót-Hranice“  pokonała w Gdyni ! 
miejscowe JO „Związkowca“ 11:5. 1 

Poniżej drukujemy szczegółową i 
relację z tych interesujących za- j 
wodów.

dem ciosów. Jeden z nicli rzucił 
Czecha na moment na deski. Czech 
przytomnie kontrował, lecz nie był 
w stanie przeciwstawić się napo- 

j ■ , ; , T _ , ! rowi Polaka, który też nieznacz-

1 2.500, a 5.000 widzów — pewni j walka jest wyrównana, przy czym 
jesteśmy, że i wówczas zapełniona | Majdloch zadał dwa silne ciosy w 
byłaby do ostatniego miejsca. j, żołądek, które zrobiły wrażenie 

Widać z tego, że społeczeństwo j na Polaku. Runda dla Czecha.

leżało mu się zwycięstwo. Protes- ‘ 
ty publiczności były w tym w y-' 
padku uzasadnione.

W ringu sędziowali na zmianę;
Polak Snowacki i Czech Klestil.! . >• ■„ . , . . .
Na punkty Kopacz, Jeruszek i j Aa * * « “ “ • TOwir̂ ,u Moskuy w ble° “  narciarskim na 5. km

A. Dorofiejewa („Dynamo“)  na trasie. (Foto-AR)Czech Liebel. (Wyrz)
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List, który pow róc ił
Przed .kilku dniami redakcja 

naszego ' pisma wystosowała list 
do Wojewódzkiego Zarządy Gmin-, 
nyeh Spółdzielni Samopomoc Chłop 
ska w Gdańsku, adresujcie go bez 
podania ulicy. Ktoś usłużny na 
poczcie dopisał ną kopercie ul.
Stągiewna 21. Listonosz, udał się 
z listem, na ul. Stągiewną. Miesz­
czący się tam Powiatoioy Związek 
Samopomocy Chłopskiej po uprzed 
nim otwarciu listu odmówił jego 
pkzy jęcia. Pracownicy Powiatowe­
go Związku Samopomocy Chłops­
kiej iedzą doskonale, gdzie mieś­
ci się Zarząd Wojewódzki, jednak- j 
że przez złą: wolę nie poinformo- \ 
wali o tym listonosza.

List po kilku dniach błądzenia j 
trafił z powrotem do redakcji z j ny Grabowski

gdyńskie interesuje się boksem, 
każda ciekawsza impreza może z 
góry liczyć na powodzenie.

Poziom walk był na ogół zada­
walający, chociaż prawdę mówiąc 
spodziewaliśmy się, że Czesi po­
każą nam coś więcej. Majdloch 
na tle bojowego Lebiedzińskiego 
wypadł stosunkowo słabo i musiał 
dobrze napracować się, by wyjść 
z walki zwycięsko. Przez dwie run 
dy Lebiedziński był równorzędnym 
przeciwnikiem i gdyby ostatnie 
starcia lepiej wytrzymał kondyr 
cyjnie, to kto wie, czy nie byłoby 
remisu.

Kogut Husak okazał się mocno 
przereklamowany.

Dość kiepski poziom reprezen­
towali również Hlavae w wadze 
lekkiej i Garsic w półciężkiej. Be- 
locky w piórkowej, Katerinak w 
półśredniej i Houba w wadze śred 
niej — reprezentują poziom na­
szej średniej klasy krajowej.

Stosunkowo najlepiej wypadł 
reprezentant Czechosłowacji w 
wadze ciężkiej — Netuka.

Jak na swoją wagę jest on wy­
jątkowo ruchliwy i walczy mądrze 
taktycznie.

Silny, jak tur, lecz prymityw­
nie był dla niego 

groźnym przeciwnikiem.
Z Polaków najlepiej wypadł, mi

W trzecim starciu Lebiedziński 
osłabł i oddał inicjatywę w ręce 
silniejszego fizycznie i bardziej 
rutynowanego Czecha. “

Zupełnie dobrze zaprezentowali 
się również Samulewski w wadze 
koguciej, Kuźmiński w lekkiej i 
Glonka w półciężkiej. Wszyscy 
trzej rozporządzają silnym cio­
sem, a co najważniejsze mają ser 
ee do walki. Jeżeli uzupełnią braki 
techniczne, to mogą stać się w 
przyszłości niezłymi pięściarzami. 

Grabowski nic nie pokazał. Za-

Rozpoczynamy dyskusje na temat komunikacji

wodnik ten jest za niski, jak na 
wagę ciężką i ma za krótki zasięg 
ramion. Z tego też powodu nie I 
wróżymy mu większych sukcesów j 
w walce z klasowymi przeciwni-1 
kami.

Niemiłym zgrzytem zawodów j 
było błędne orzeczenie sędziowskie j 
w wadze lekkiej Kuźmiński — j 
Hlavec. Polak przez wszystkie; 
starcia miał lekką przewagę i na-'

Wśród listów, napływających codziennie do redakcji, spo-j 
rą część stanowią listy ludzi pracy, poruszające bolączki ko- j 
munikacyjne w miastach portowych i w terenie. Celem umoż- j 

. liwienia wyczerpującej wymiany zdań na ten temat będziem y1 
począwszy od dnia dzisiejszego zamieszczać systematycznie? 
uwagi naszych czytelników, dotyczące niedomagań i propono­
wanych ulepszeń w komunikacji autobusowej, kolejowej, 
tramwajowej i w  żegludze przybrzeżnej ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb robotników, śpieszących do pracy, 
lub wracających z pracy do domu.

W związku z tym zwracamy się do naszych czytelników, 
aby podzielili się z nami swoimi spostrzeżeniami i uwagami, 
co pozwoli na wszechstronne naświetlenie zagadnienia ko­
munikacji na terenie trójmiasta, portów i całego Wybrzeża 
oraz wyciągnięcie odpowiednich wniosków.

Poniżej drukujemy jeden z listów, jakie napływają do 
nas w tej sprawie.

Jeden autobus z  dw orca  gdyńskiego do 
rzeźn i w C hy io n ii — to za  mało

„Trasa Dworzec kolejowy w 
Gdyni — rzeźnia w Chyionii

dopiskiem — „niedoręczalny“.
Poczta Polska należy do najle­

piej pracujących instytucji tego 
rodzaju w Europie i umie dorę- j mo porażki, Lebiedziński w wadze 
czać listy do rąk właściwego ad-j muszej, który stoczył najlepszą 
resata nawet, poszukując go po ca- cjjyka -walkę w swej dotychczaso- 
łym kraju. Niestety funkcjonariu- i . . .  ,
sze rozdzielni gdańskiej odstąpią] we  ̂ karierze sportowej. 
od dobrych tradycji naszej pocz-i W 1 rundzie atakował odważ- 
fV- (D ) nie przeciwnika i zasypał go gra-

Doświadczenia medycyny radzieckiej
w w i e l k i e j  w o j n i e  oj czyźn i anej

Pod powyższym tytułem ukażą się 
w najbliższym czasie pierwsze tomy 
zbiorowego dzieła, poświęconego do­
świadczeniom medycyny radzieckiej w 
okresie ostatniej wojny. Zapowiedzia­
ne jest ukazanie się 35 tomów tego 
wydawnictwa w ciągu 2 lat. Według 
oficjalnych wypowiedzi ostatnie to-

Przewidziany jest nakład 500.000 egz.
Całość składać się będzie z 4 części: 

I. Chirurgia, II. Tćrapla, III. Kpide- 
miologia i higiena, IV. Patologia usz­
kodzeń postrzałowych.

Wydawnictwo opracowane jest 
przez specjalistów lekarzy, biorących 
czynny udział w organizacji służby

obsługiwana jest zaledwie przez 
1 autobus, kursujący co godzi­
nę. Komunikacja na tym odcin­
ku szwankuje zwłaszcza w go­
dzinach rannych, w których pra 
eownicy Gdyńskich Zakładów 
Mięsnych w Chyionii spieszą się 
do pracy. Autobus, wyjeżdżający 
z dworca o godz. 7 rano zabrać 
może najw'.yżej ok. 60 osób. Po­
nadto własny samochód Zakła­
dów Mięsnych zabiera 50 osób.

ją się, tracąc wiele cennych ro- 
boczogodzin.

Usprawnić komunikację na 
tym odcinku można by przez uru 
chomienie drugiego autobusu, 
który by odchodził z dworca o 
godz. 7,15 i nie zatrzymywał się 
przy przystankach trolleybuso- 
wyeh. Pasażerowie zaś jadący 
w godzinach rannych w kierun 
ku ulicy Czerwonych Kosynie­
rów i Chylońskiej powinni ko­
rzystać z trolleybusów".

J. WIŚNIEWSKI

ODPOWIEDZI REDAKCJI
WIESŁAW T. Należy się zwró­

cić bezpośrednio do szkoły Jun­
gów, Gdynia, Aleja Wyzwolenia, 
gdzie otrzymacie potrzebne infor­
macje.

MARIA GILOWA. Wymówienit 
nastąpiło na skutek licznych ust­
nych i pisemnych skarg na brak 
czystości.

WIKTOR ŻYW1CK1. Sprawę
przekazaliśmy MO w Kartuzach. 

JAN SZWARC. Akta sprawy
Pozostali pracownicy _ rzeźni, tlo j ob. Wodzińskiego były już dwu- 
jeżdżający z tegoż kierunku w krotnie wysyłane po~zez Dział Rol- 
liczbie ok. 200 osób, zmuszeni są nietwa i Reform, Rolnych do Sło­

my opuszczą prasę w końcu 1951 roku. zdrowia Armii Radzieckiej.

dostać się na miejsce w inny 
sposób. Skutkiem takiej komu­
nikacji robotnicy często spóźnia

rostwa Powiatowego w Kościerzy­
nie. Obecnie wysłano ponaglenie. 
O decyzji powiadomimy Was.

Wychodzę i wałęsam się dalej. Nagle spostrzegam 
dziwne widowisko: poprzewracane autobusy i tramwaje, 
połamane chodniki, porozbijane wystawy sklepowe. Obo 
jętni policjanci mrużą na słońcu oczy. Jacyś cywile trzy­
mają w ręku pistolety i bomby łzawiące. Z góry lecą 
kawały betonu.

Nic nie rozumiałem. Długo wpatrywałem się w  nie­
ruchomych policjantów, na których nie robił wrażenia, 
ani brzęk tłuczonego szkła, ani dolatujący krzyk mal­
tretowanych ludzi.

Jak się później dowiedziałem — była to murzyńska 
dzielnica Harlem. Najemni organizatorzy pogromów usu 
wali czarnego konkurenta. W drodze do domu usłysza­
łem cichy śpiew, dolatujący z jednej z pobliskich bram. 
Przyjemnie i dźwięcznie brzmiały niskie, wtórujące 
sobie głosy, które, po słysza­
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nej przed chwilą symfonii po­
gromu, wręcz głaskały ucho. 
Zajrzałem do bramy. W ka­
łuży krwi leżało nieruchome 
ciałko. Zabity murzynek. Nad 
ciałkiem dziecka przykucnęli 
siwi murzyni i śpiewali „al­
leluja“.

Działo się to w Nowym 
Jorku, w roku 1943, podczas 
najzacieklejszych walk prze­
ciw hitleryzmowi i dyskry­
minacjom rasowym.

T E A T R
Dziwny wydał mi się Nowy Jork w pierwszych 

dniach mego pobytu.
Poszedłem do teatru na „szlagier dnia“ . Wystawiano 

operetkę pod tytułem „Carmen Jones“ w inscenizacji nie­
jakiego Bill Rosę, sprytnego geszefciarza teatrów broad- 
wayskich. Operetkę oparto na temacie i muzyce opery 
„Carmen“ Bizeta. Bill Rosę dostosował jednak klasyczną 
operę Bizeta do gustów broadwayskich widzów. Akcja 
zatem toczy się w Ameryce w naszym czasach. Carmen 
— robotnica fabryczna, don Jose —  bokser, przemyt­
nicy — gangsterzy z Chicago. Teksty przełożone na 
złodziejską gwarę amerykańskiego przestępczego świata, 
muzykę Bizeta — na synkopy jazzowe, proste i dostępne 
dla każdego.

Czym kierowali się inscenizatorzy opery Carmen — 
może twórczym natchnieniem? może szukali nowych 
dróg? Nie, kierowali się pogonią za sensacją, która może 
przynieść dolary.

Drugą sensacją Broadway w owych dniach był „wo­
dewil historyczny“ . Tym razem teatralni geszefciarze 
zdecydowali spróbować szczęścia na mocno sfatygowa­
nych wdziękach „królowej miłości“ , „wampa filmów 
niemych“ — Mae West. Przy tej okazji wyciągnięto sta 
ruszkę Mae West z lamusa i powierzono jej główną

rolę Katarzyny II. Akcja wodewilu historycznego od­
bywa się przy jednej i tej samej dekoracji, przedstawia­
jącej olbrzymie łóżko cesarzowej. Zrzucając z siebie 
jedną część garderoby po drugiej, staruszka Mae West 
zaprasza kolejno do łóżka coraz to innego posła zagra­
nicznego czy też dygnitarza rosyjskiego, po czym w łóż­
ku decyduje o wszystkich najważniejszych sprawach

państwowych. Tę nieskompli­
kowaną akcję ozdobiono tek­
stem sprośnych piosenek.

Nad, kasą wisi ogłoszenie 
„bilety są wykupione na rok 
z góry“ . Po paskarskiej jed­
nak cenie można je nabyć u 
dyżurnego policjanta.

Czy tylko takimi widowi­
skami zachwycą się Nowy 
Jork? Nie, są w Nowym 
Jorku teatry, w  których nie 
wystawiają sensacji i sproś­
nych szmir.

Mały teatrzyk na Broadway, gdzie występował zna­
komity śpiewak murzyński Paul Robeson wystawiał ,,C 
tello“ Szekspira. Stworzony przez Robesona portret 

Otella jest ludzki i wysoce artystyczny. Dzięki Robesono- 
wi znalazłem się znowu w sferze prawdziwej sztuki. 
Kreacja wielkiego aktora wywołała u mnie refleksje 
o narodowych właściwościach sztuki, murzyńskiej, 
o przekonywającej i wzruszającej prostocie tej sztuki!

(C. d. n.)
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